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Kazanie okolicznościowe, wygłoszone w katedrze ewangelicko-augsburskiej 
w Warszawie w dniu 8 lipca 1979 r. z okazji 35-lecia Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej przez zwierzchnika Kościoła Polskokatolickiego 

bpa Tadeusza R. M A J E W S K IE G O
CZŁOWIEK POWOŁANY DO SŁUŻBY

„Jo zaś, ja k  i bracia m o i , duszę  t  ciał o 
daję za pra w a  ojczyste ,  w zy w a ją c  Boga, 
aby co rych le j  narodow i n a szem u  
stał się m i ło ś c iw y m ” (2 M ch 7,37)
Ekscelencjo , D osto jny K sięże B iskupie ,
D osto jny  Księże P rezes ie  PRE,
Czcigodni Księża Biskupi,
Czcigodni Przełożen i — Z w ierzchnicy  Kościołów C hrz e śc i jań ­
skich,
W ielebne D uchow ieństw o, W ielebne Siostry,
B racia  i S ios try  w  C hry s tu s ie  P a n u ,  Droga Młodzieży. 
Z ebra l iśm y  się dzisiaj w  k a ted rze  pw . św. Tró jcy  Kościoła 

E w angelicko-A ugsbursk iego ,  aby  w znieść nasze m yśli do Bo­
ga, aby  w spólnie ,  jak o  po lskie  dzieci, oddać Bogu hołd, 
chw ałę  i dziękczynienie. J a k o  ch rześc ijan ie  zrzeszeni w  P o l ­
skiej R adzie  E kum en iczn e j  p ra g n ie m y  w spóln ie  złożyć Bogu 
W szechm ogącem u pedz iękow an ie  za to, że p rzed trzydzies tu  
pięciu la ty  obdarzy ł nasz k ra j  pok o jem  i wolnością. Podczas 
o kupac j i  h i t le row sk ie j  trac i l iśm y  n adz ie ję  na to, że będziem y 
mogli żyć w  poko ju  i cieszyć się wolnością. K oszm ar w o jn y  
i jej okrucieństw o rodziły  w  nas zw ą tp ien ie  i rozpacz. Dzięki 
Bożej O patrzności  c iem ne  ch m u ry  n ie  zdołały  zgasić na zawsze 
słońca wolności.

Po koszm arze  w ojny  i okupacji ,  po c ierp ien iach  w  obozach 
zagłady, nas tąp iło  w yzwolenie  ojczyzny. P rzyszed ł czas o d b u ­
dowy k ra ju ,  k ładzen ia  fu n d a m e n tó w  pod gm ach  Nowej P o l ­
ski. Od p oczą tków  swego is tn ien ia  ta  now a P o lska  zaczęła 
rea l izow ać  ustró j  sp raw ied liw ośc i społecznej.

D zięku jąc  Bogu za łask i udzielone na rod ow i po lsk iem u w  m i ­
nionych la tach  odbudow y k ra ju ,  po w inn iśm y  rów nież  p rzeb ła ­
gać Boga za nasze winy. J a k o  chrześc ijanie ,  jak o  cząstka 
ludzkości, m a m y  obow iązek ek sp iac j i  względem Boga za p r z e ­
laną  na w szystk ich  k o n ty n e n ta c h  św ia ta  k r e w  naszych b rac i  
za życie ludzkie, k tó r e  człowiek człowiekowi odb ie ra ł  i j e s z ­
cze odb iera  w  bra tobó jczych  w o jnach ;  za p rzek roczen ie  p r z y ­
kazan ia  Bożego: ..Nie z a b i ja j”.

Jak o  chrześc ijan ie  je s te śm y  rów n ież  zobowiązani do w s k a z a ­
nia tym , k tó rzy  to Boże p rzy kazan ie  na ruszy li  i n a ru sza ją ,  
drogi do zadośćuczynienia  za pope łn ione  zbrodn ie  wobec c a ­
łej ludzkości.  Równocześnie  p a m ię ta jm y  też o s łow ach  A posto ­
ła z L is tu  do R zym ian: „Jeśli to m ożl iw e ,  i o ile to od w as  
za leży ,  ze w s z y s tk im i  lu d źm i p okó j  za ch o w u jc ie” (Rz 12,18).

W now e lata naszego bytu narodowego, naszej państw ow ości, nie  
wcuodzim y z pustym i rękam i. Mamy w spólny, konkretny dorobek, 
doświadczenie, zapas najlepszej w oli, ręce gotow e do pracy na Bożym  
i polskim  zagonie, i do każdej pracy religijno-patriotycznej, do k tó ­
rej z nakazu ahwili będziem y wezw ani.

Chciejm y ukazać w ierzącem u polskiem u ludow i now e chrześcijań­
skie perspektyw y, bliższe Ew angelii i bliższe sum ieniu Polaków . W ol­
ność dzieci Bożych w Chrystusie Jezusie, zgodna z wolą Boża, sta ­
now i tw órczy zaczyn chrześcijaństw a XX w ieku.

, .Oddajcie przeto  w s z y s tk im ,  coście pow inni:  k o m u  poda tek
— podatek; k o m u  cło — cło; k o m u  uległość  — uległość ; ko  
m u  cześć  — cześć. N ik o m u  nic nie  bądźcie d łu ż n i , jeno  a b y ś ­
cie się n a w za je m  m iło w a l i” (Rz 13,7-8). Te s łowa św. P aw ła  
n igdy  nie t r acą  swojej aktualn®ści.
DRODZY BRACIA I SIOSTRY!

P rzy  pom ocy Bożej m ogliśm y rozpocząć now e życie, b a r ­
dziej ludzkie, szczęśliwsze i wolne. Można śm iało  powiedzieć, 
że przeszliśmy ze śm ierc i  do życia, ze zgliszcz i r u in  w kro  
czyliśmy na drogę prow adzącą  ku  św ie t lane j przyszłości.

W przeddzień  p ań s tw o w y ch  uroczystości Ju b i leuszu  35-lecia 
is tn ienia  w  pokoju i wolności O jczyzny naszej Polskiej R ze­
czypospolitej L udowej,  zgrom adzeni w  tej p rzep iękne j  ka ted rze  
ew angelick ie j ,  odbudow anej z ru in ,  m ód lm y  się w spólnie: za 
cały Kościół C hrystusow y, aby  Bóg i P an  nasz raczy ł mieć 
Gn w  sw ojej opiece da rzy ł  sw oim i ła sk am i i do zjednoczą 
n ia  doprowadził ,  aby  rozpow szechniony  po ca łym  świecie, 
z n iew zruszoną  w ia rą  t r w a ł  us taw iczn ie  w  w y zn a w a n iu  T ró jcy  
P rzena jśw ię tsze j .

Niech Bóg W szechm ogący  raczy  pobłogosławić s tan  d u c h o w ­
ny, um ocni w  wierze, zapali gorliw ością  zba w ien ia  ousz n ieś­
m ie r te lny ch  w szystk ieh  wierzących.

M ódlm y sdę rów nież: za n aszą  z iem ską Ojczyznę, aby  w p o ­
ko ju  rozw ija ła  się ku  pożytkow i naszem u z iem sk iem u i ku  
chw ale  Bożej, za jej pomyślność  i rozwój, aby śm y  swoich 
pożytków  zapom niaw szy  mogli w ie rn ie  służyć b rac iom  i m a t ­
ce. Ojczyźnie naszej 

M ódlm y się: za tych  w szystk ich , k tórzy  z woli O patrzności 
Bożej przynieśli  nam  wolność; za w szystk ich  żołnierzy, b o h a ­
te ró w  i pa tr io tów , k tó rzy  p rze lew al i  k rew  na po lach  b i t e w ­
nych  całego św ia ta  i życie sw oje złożyli na  o łta rzu  Ojczyzny;
— O pokój Boży dla św ie t lane j  postac i śp. Ks. B iskupa J u ­

liusza Burschego  — w ielkiego P o lak a  i pa tr io ty ,  jednego  
z m ęczenn ików  w a lk i  o wolność O jczyzny naszej ;

— O w ieczny pokój dla w szystk ich  zm ar łych  w  cierp ien iach  
lu b  o k ru tn ie  w y m o rd o w an y ch  B iskupów, K ap łanó w , w y z ­
naw ców  naszych  K ościołów chrześcijańskich.

D RO DZY  BRA CIA  I SIOSTRY!
Po ciężkich przeżyciach, s t ra ta c h  i zniszczeniach sp ow odo­

w an y ch  przez d ru g ą  w o jn ę  św ia tow ą, został n a m  d an y  na  
nowo i p ow ierzony  naszej p ieczy  w łasny  i w o ln y  ojczysty 
dom. W ciągu trzydzies topięcio lecia  po tra f i l iśm y  odbudow ać 
k ra j  ze zniszczeń, zabliźn iły  się na jdo tk l iw sze  ran y .  Cały na 
ród  ożywiony jes t  jed n y m  p rag n ien iem : żyć w  pokoju , w  zgo­
dzie z sąs iadam i i p raco w ać  nad  coraz lepszym  urządzen iem  
dom u ojczystego. Do tego w span ia łego  dzieła o db udow y p r z y ­
łożyliśmy ręce  i my, chrześcijanie .

Nadal pragniem y w iernie służyć Bogu i Ojczyźnie, Światłem  Ew an­
gelii chcem y ośw iecić drogi w szystkim  braciom  naszym . Pragniem y  
przed polskim  narodem  otw orzyć I od początku odczytać Ewangelią. 
Chcemy odkopyw ać źródła ew angelijne, by z zdrojów Zbaw icielow ycłi 
czerpać moc i silę. Ze zdwojony energią przeoryw ać pragniem y pol­
ską rolę, by na niej w spólnie siać pszeniczne ziarna Słowa Bożego. 
W spólny to trud, wspólna slejba, ale zbiory obfite mogą być tylko  
przy jedności działania.

To nasza koncepcja wspolc2esnego chrześcijaństwa, która nawołuje 
K ościoły chrześcijańskie w Polsce do służby, U nas, w  Polsce, łączy  
się ona z hasłam i dnia pow szedniego. Tak też chcem y m y, chrześcija­
n ie, zrzeszeni w  Polskiej Radzie Ekum enicznej, pojm ow ać sw oje p o ­
słannictw o w  O jczyźnie: jako służbę w narodzie 1 dla narodu. W zy­
wam y do pokoju, jedności 1 służby.

Kościół Jezu sa  C h rys tu sa  b u d u ją  chrześcijan ie  w k o n k r e t ­
nych  w a ru n k a c h  geograficznych, społecznych i h is torycznych. 
W G rec ji  b u d u ją  go w ierzący  Grecy, w e Włoszech niech go 
b u d u ją  Włosi, a w  Polsce — w ie rzący  Polacy. Chociaż je s t  
jeden  Kościół P ow szechny ,  z jed n ą  E w angelią ,  m a  On inny 
c h a ra k te r  w  różnych  k ra ja c h  i narodach ,  m a  też inne  cele 
doczesne, zw iązane  z ludzkim , codz iennym  życiem wiernych-

P ierw szym  pow o łan iem  Kościoła jes t p row adzen ie  w iernych  
do Boga, do wiecznego zbaw ien ia ,  lecz jes t  rów nież  p raw d ą ,  
że Kościół jes t  obow iązany  sw oim w ie rn y m  u ła tw iać  życie 
doczesne. Nie inaczej postępow ał Jezus  Chrystus,  gdy obok 
głoszenia S łow a Bożego u zd raw ia ł  chorych i k a rm i ł  głodnych. 
T ak  d uch a  Ew angelii  po jm ow al i  apostołowie, gdy ju ż  w  p i e r ­
wszej,  jerozo lim skie j  gm in ie  chrześcijańsk ie j  o rgan izow ali  ż y ­
cie społeczne, aby  chrześcijanie  mogli nie  ty lko  modlić się, 
a le  i żyć po ludzku.

Apostoł Paw eł,  pisząc list do K o ryn tian ,  p ró b u je  w yszukać  
dla n ich  odpow iedni p rzydom ek, aż w reszcie  z n a jd u je  i n a z y ­
wa ich Rolą Bożą: „ A lb o w ie m  w sp ó łp ra co w n ika m i B o ży m y  
je s te śm y;  w y  rolą Bożą, budow lą  Bożą jes teśc ie !” (1 Kor 
3,9).

K o ry n ck i  lud  nazyw a Apostoł ro lą  Bożą, polem, na k tó rym  
p rag n ie  siać złote z iarno  na tchn ień ,  m yś li  i czynów sz lach e t­
nych. Za p rz y k ład em  apostoła  P a w ła  p ragn ę  rów nież  polski 
lu d  nazw ać Rolą Bożą, Bożym Polem, n a  k tó ry m  przez swoje 
w ie rn e  sługi — b isku pó w  i ka p łan ó w  — ten  Wielki S ie jb iarz  
p rag n ie  siać cudow ne z ia rn a  m ądrośc i  odwiecznej,  dobroci 
n ieskończonej i sprawiedliw ości.

K o l ą  B ożą s ą  w s z y s t k i e  K o ś c i o ł y  c h r z e ś c i j a ń s k i e j  k t ó r e  w i e r n y m  
s w o i m  o t w o r z y ł y  o c z y  n a  p r a w d ę  w i e k u i s t ą  i d a ł y  i m  p o z n a ć  g o d ­
n o ś ć  d z i e c i  B o ż y c h ,  o b y w a t e l i  K r ó l e s t w a  C h r y s t u s o w e g o .

R o l ą  B o l g  s ą  t a k ż e  i t e  m a s y  p o l s k i e g o  s p o ł e c z e ń s t w a ,  k t ó r e  d o t ą d  
s n e m  s p o w i t e ,  c z o ł g a j ą  s i ę  u  p o s a g ó w  n i e w o l i  d u c h a  i z a c o f a n i a .  P r z e ­
b u d ź m y  w i ę c  z  l e t a r g u  d u c h o w e g o  n a s z y c h  b r a c i ,  a b y  B o s k i  S i e j b i a r z  
n a  g l e b i e  i c h  s e r c  z a s i a ł  p s z e n i c z n e  z i a r n a ,  a b y  p o z n a l i  d z i e ń  n a w i e ­
d z e n i a  P a ń s k i e g o ,  b y  p o z n a l i  s w ó j  c e l  i  p r z e z n a c z e n i e ,  a b y  r o z p o c z ę l i  
n o w e  ż yc i e .

My, chrześcijanie , chcem y pa trzeć  n a  wszystko oczyma w ia ­
ry , p rag n ie m y  oceniać życie jednos tk i ,  n a ro d u  i całej lu d z ­
kości z re l ig i jnego p u n k tu  widzenia . Będziem y też naw oływ ać ,  
prosić, aby  zw iększały  się szeregi tych, k tó rzy  za swego Wodza 
i Zbaw cę  w y b ra l i  nie  człowieka — ale  C h rys tu sa  — Syna  
Bożego.

O d daw ać  chcem y każdem u w ed łu g  usta lonego  Bożego p o ­
rządku :  Bogu — cześć, miłość, w ia rę  bezgran iczną, ale b ra  
c iom -ro da ko m  chcem y też dać to, na co nas  stać — światło  
C hrys tusow ej religii,  p ra w d ę  Bożą. zachętę  do w a lk i  i p racy
o święte  i w ie lk ie  ideały.

B RA C IA  I SIOSTRY!
Kościoły nasze n iech  będą św ią tyn iam i Boga żywego, aby  

w ie rn i  mogli słuchać  n a u k  Bożych, czerpać  siłę w  s a k r a m e n ­
tach  św iętych, usz lache tn iać  serca  i w zm acn iać  s łabą wolę 
ludzką.

Życzymy rów n ież  w spólnie ,  aby  Ojczyzna nasza pom naża ła  
swe siły. z dn ia  n a  dzień s taw a ła  s ię  bardzie j  m o ca rn a  i za 
sobna, zdając  sobie spraw ę, że P o lska  będzie taka ,  ja k ą  i my, 
chrześcijanie ,  w spóln ie  z całym polsk im  n a rod em  zbudujem y. 
Pe łn i  na jlepszej woli i zapa łu  idźm y ra zem  w  najg łębszym  
p rzekonan iu ,  że dziełu naszem u błogosławić będzie Bóg.

W ypada  tu  jeszcze ra z  pow tórzyć słowa P ism a  św., będące 
m o t tem  dzisiejszego k azan ia :  „ Ja  zaś, ja k  i bracia moi, d u ­
szę i  c i i ło  daję za pra w a  ojczyste ,  w z y w a ją c  Boga, a by  co 
rych le j  n arodow i naszem u  stał się m i ło ś c iw y m "  (2 M ch 7,37).
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Moment o k ł a d a n i a  ż y c z e ń  K s i ą ż o m  P r y t M i r j a f n m  p r z e z  b i e r n y c h D u c h o w i e ń s t w o  i w i e r n i  p r ż e d  ś w i ą t y n i ą  w  K r a k o w i e  p o  M s z y  ś w .  p r y m i c y j n e j

KOŚCIOŁOWI PRZYBYWA KAPŁANÓW
Każda społeczność co pewien czas przeżywa miłe chwile, 

jakieś doniosłe uroczystości. Do takich niecodziennych prze­
żyć należy zaliczyć uroczystość w parafii polskokatolickiej 
w Krakowie, przy ul. Friedleina 8. Duszpasterze wraz z para­
fianami zadbali o wystrój w ew nętrzny św iątyni powiadamia­
jąc wiernych, i cale społeczeństwo krakowskie, efektownie 
wykonanym i afiszami, że w niedzielę 27 m aja odbędą się 
prym icje ks. Stanisława Goraja i ks. Stanisław a K asperskie­
go. Nie na m arne wyszła praca przygotowawcza kapłanów, 
bowiem od wczesnych godzin rannych nie tylko w ierni para­
fianie, ale i sąsiedzi parafii-sym patycy gromadzili się pized 
świątynią, aby uczestniczyć we Mszy św. prym icyjnej odpra­
wianej w ojczystym Kościele.

Bóg błogosławił piękną uroczystość słoneczną majową po­
godą. Parafianie doceniają ważność takich uroczystości i moc 
dziecięcej modlitwy, toteż jeszcze przed rozpoczęciem Mszy 
św. ks. Michał Samborski-proboszcz parafii przy ul. Łagiew­
nickiej w Krakowie od wczesnych godzin rannych słuchał 
spowiedzi św. w konfesjonale. Spowiedź przy ołtarzu prze­
prowadził ks. dziekan Jan  Kuczek.

Punktualnie o godz. 11 księża prymicjanci, w otoczeniu 
księży proboszczów i wiernych, na czele z adm inistratorem  
diecezji krakowskiej-ks. Antonim  Pietrzykiem , wkroczyli 
w  bram ę kościoła. Pow itał ich ks. kanclerz Czesław Siepe- 
towski, który  m.in. powiedział: „Z woli św. Kościoła stanie­
cie dziś przy ołtarzu, by po raz pierwszy sprawować Ofiarę 
Mszy św. Jest to wielki zaszczyt, lecz jednocześnie wielka 
odpowiedzialność przed Bogiem, przed władzami naczelnymi 
naszego Kościoła, jak również i przed wiernym i. W tej 
pierwszej Mszy św. proście Wszechmogącego Boga o siły dla 
naszych Księży Biskupów, a zwłaszcza o zdrowie i asysten­
cję Ducha Świętego dla naszego przewodnika duchowego — 
bpa Tadeusza R. Majewskiego. Proście również Wszechmo­
gącego Boga o zdrowie i siły dla adm inistratora diecezji k ra­
kowskiej ks. Antoniego Pietrzyka, który będzie Waszym bez­
pośrednim  ojcem i opiekunem. Módlcie się w intencji zbliża­
jącego się Nadzwyczajnego Synodu Ogólnopolskiego, który 
jest wielkim wydarzeniem  w naszym Kościele, aby Bóg 
Wszechmogący nie szczędził swego błogosławieństwa w tej 
tak  ważnej dla Kościoła chwili. Módlcie się wreszcie za lud 
wierny, aby Wasze prym icyjne błogosławieństwo, udzielane 
w imię Trójcy Przenajświętszej, towarzyszyło im  na każdym 
odcinku życia ’.

Nie brakowało również wierszy, życzeń i kwiatów od 
dzieci, młodzieży. Rady Parafialnej i niew iast z Towarzy­
stw a Adoracji Najświętszego Sakiam entu.

W głębokim skupieniu księża neoprezbiterzy rozpoczęli 
Mszę św. pod kierownictwem  ks. Czesława Siepetowskiego

i ks. Jana Kuczka. Widać było wielkie wzruszenie na tw a­
rzach księży celebransów.

Słowo Boże wygłosił ks. H enryk Grochocki — proboszcz 
parafii w Andrychowie. Mówca podzielił kazanie 
na dwie części. Mówił on o roli kapłana w  Kościele Polsko- 
katolickim i o W niebowstąpieniu Pana Jezusa, bowiem pa­
rafia przy ul. Friedleina 8 jest pw. W niebowstąpienia Pań­
skiego. Kaznodzieja skierował swe słowa do księży neopre- 
zbiterów stwierdzając m.in., że kapłani — na mocy święceń 
kapłańskich — m aja ukazywać wiernym  Praw dy Boże zawar­
te w Testamencie Jezusa Chrystusa. Kapłan ma nieść miłość 
Chrystusową wiernym , m a pocieszać smutnych, nauczyć 
wątpiących, a przede wszystkim świecić przykładem  dla 
wiernego ludu, aby lud ten, widząc dobre postępowanie 
kapłana, mógł jeszcze ściślej jednoczyć się z Bogiem.

Na zakończenie kazania, ks. H enryk Grochocki przekazał 
serdeczne życzenia dla księży neoprezbiterów. Po skończonej 
Mszy św. A dm inistrator Diecezji Krakowskiej w otoczeniu 
duchowieństwa udzielił w iernym  błogosławieństwa Bożego. 
Stw ierdził on też, że „/.../znów powiększyły się szeregi 
duchownych ojczystego Kościoła, dynamicznie idącego w na­
ród polski. Powiększyły się szeregi siewców Słowa Bożego w 
przededniu Nadzwyczajnego Synodu Ogólnopolskiego, w 
przededniu M iędzynarodowej Konferencji Biskupów S taro­
katolickich Unii U trechckiej. Bracia i Synowie-mówił dalej, 
zwracając się do neoprezbiterów -pam iętajcie zawsze o w iel­
kich obowiązkach, jakie wzieliście na siebie i o olbrzymiej 
odpowiedzialności za swe kapłaństwo wobec Boga i polskiego 
ludu. Idźcie w  ju tro  waszej pracy duszpasterskiej pełni 
optymizmu, w m yśl zachęty Pisma św. .Służcie Panu 
w radości”.

Neoprezbiterzy udzielili w iernym  swego prymicyjnego 
błogosławieństwa i rozdali pamiątkowe obrazki. W serde­
cznych słowa i z widocznym wzruszeniem podziękowali 
oni przede wszystkim biskupowi Tadeuszowi R. M aje­
wskiemu i ks. Antoniem u Pietrzykowi za udzielenie święceń, 
za opiekę i praktyczne wskazówki życiowe. Słowa podzię­
kowania skierowane były także do kapłanów i w iernych 
uczestniczących we Mszy św.

Na zakończenie uroczystości zrobione zostało wspólne 
pamiątkowe zdjęcie.

Niedziela 27 m aja na długo pozostanie w pamięci społe­
czności parafialnej w Krakowie. Parafianie, zbudowani 
postawą kapłanów, uśmiechnięci i zadowoleni, powracali do 
swych domostw w poczuciu dobrze spełnionego obowiązku 
chrzęści j ańskiego.

KS. CZESŁAW SIEPETOWSKI
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Z  życia naszych parafii

30 rocznica zorganizowania 
parafii pw. św. Kazimierza 

W POZNANIU
roku bieżącym parafia polskokatolic- 
ka pw. św. Kazimierza w  Poznaniu 
obchodzi doniosły jubileusz — 30 
rocznicę swego zorganizowania. W 
ciągu tych  30 lat parafia przechodzi­
ła rozmaite koleje losu.

Początkowo wierni zbierali się na 
m odlitwę w malej świątyni, w zasa­

dzie kaplicy, przy ul. Grunwaldzkiej. Następnym  obiektem 
przeznaczonym do celów kultu  była kaplica mieszcząca się 
przy ul. Kościuszki w centrum  miasta. W roku 1963, po prze­
prowadzeniu rem ontu, bp Julian  Pękala dokonał poświęcenia 
kaplicy, noszącej imię M atki Boskiej Nieustającej Pomocy. 
Św iątynia ta, usytuow ana w centrum  miasta, stanowiła nie­
jako wizytówkę naszego Kościoła.

Już w lipcu 1963 r. poświęcenia nowej siedziby- pięknego 
kościoła pw. św. Kazimierza dokonał bp M aksymilian Rode. 
Upływały lata. Z roku na rok rosły też szeregi naszych wyz­
nawców. Są to zarówno ludzie starsi, jak  i młodzież. Wielu 
z nich zostało ochrzczonych w naszym Kościele, wielu przys­
tąpiło tu  do I Komunii św. lub zawarło związek małżeński. 
Ludzi stale przybywa...

Jako ciekawostkę podam, że pierwszy zapis w księdze 
chrztu — pod num erem  pierwszym  — pochodzi z dnia 4 m a­
ja 1949 r., zaś pierwszy ślub odbył się w dniu 30 kwietnia 
1949 r.

30 lat — to przecież szmat czasu. Wiele się przez te lata 
zmieniło. A przecież początki zorganizowania życia parafia­
lnego były tu wyjątkowo ciężkie; nie zraziło to jednak ani 
pełnych zapału duchownych, ani entuzjastycznie nastawio­
nych do polskiego Kościoła wyznawców.

I dziś praca duszpasterska w Poznaniu jest nieco utrudnio­
na ze względu na to, że parafianie muszą dojeżdżać na na­
bożeństwa z różnych części miasta, a naw et i z jego okolic. 
Trzeba jednak podkreślić, że kościół pw. św. Kazimierza 
zasługuje na szczególną uwagę — stanowi on bowiem za­
bytek architektury  sakralnej, wraz ze swymi siedem nasto­
wiecznymi ołtarzami.

Św iątynia jest już zradiofonizowana, zainstalowano orga­
ny, założono centralne ogrzewanie, a obecnie przeprowadza 
się kapitalny rem ont całego zabytkowego kościoła.

Najważniejsza spraw a to wierni — a więc tzw. żywy Koś­
ciół. I tu taj na uwagę zasługuje fakt, że młodzi — wycho­
wani w duchu naszego Kościoła — w iernie trw ają  przy 
swojej parafii. Tutaj zawierają związki małżeńskie, a już 
naw et przez to samo parafia staje się placówką rozwojową.

Często też zgłaszają się do nas ludzie, którzy w życiu 
swoim szukają drogi do Boga. i często tu  zostają, ponieważ 
ta  forma i życzliwy stosunek całej polskokatolickiej wspól­
noty do wszystkich ludzi budzi zaufanie i sympatię. Nikogo 
jednak nie namawiamy, nie prowadzimy tzw. agitacji, szu­
kamy przede wszystkim  ludzi, którzy aktualnie nie przyna­
leżą do żadnego w yznania lub — po prostu — zagubili się 
w swym życiu wew nętrznym . Odnalezienie takiej duszy i 
wskazanie jej drogi do Boga to nasze zadanie na dziś i na 
jutro.

KS. ROMAN SKRZYPCZAK
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FOTORELACJA
z uroczystości Bożego Ciała 

w szczecińskiej parafii 
pw. św. św. Piotra i Pawła

Z kaśclala wyruszyła procesja eucharystyczna skiego Pom ccy

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA <375>

i
np. ty tu łem  au to r  n in iejszej Encyklopedii w yd a ł  w  C hrze­
ścijańskiej A kadem ii Teologicznej t rzy tom ow ą pracę, a  m ia ­
nowicie: Ideologia społeczna Nowego Testam entu ,  tom 1 — 
Idee poli tyczne i gospodarcze; tom  II — Idee społeczne i 
tom III — Ins ty tuc je  społeczne!.

Idol albo idole — (gr, ejdolon podobizna} — to nazw a 
posążków  czy obrazów, w yobraża jących  bożków pogańskich, 
a również e lem entów , k tóre  e m a n u ją  z siebie przedmioty, 
dzięki k tó ry m  — według D em o kry ta  i E p ik u ra  — umysł ludz­
ki może poprzez zmysły, n a  k tóre  owe elem enty-cząsteczki 
działają, poznawać, w edług  zaś F ranc iszka  Bacona są to z łu ­
dzenia, bożyszcza, k tó re  u t ru d n ia ją  obiek tyw ność  ludzkiego 
poznania  i k tó rych  trzeba się w  p ierwszej fazie p racesu  po­
znawczego umieć wyzbyć.

Ida la tr ia  — (gr. ejdolon =  p#debizna ; la t re ia  =  cześć, kult)
— to w yraz  greeki, k tó rem u  w  j. po lskim  odpow iada n a j le ­
piej — b a ł w o c h w a l s t w o ;  te rm in  ten oznacza więc 
oddaw an ie  czci na leżnej Bogu in n y m  niższym istotom, w resz ­
cie i ich w yobrażen iom  - idolom, posągom, obrazom  ilp., 
zrobionym przez człowieka, lub będących p ro d u k tem  sił p rzy ­
rody w  w ła sn y m  zakresie.

Idzi od św  Józefa (Madejski) — (XVII w.) — ta  polski p i ­
jar , ceniony w  sw oim  czasie i s ław ny  kaznodzieja ,  au to r  w ie ­
lu  d ru k o w an y c h  kazań.

Ignacy  Antiocheński — (ur. ok. 30, zm. ok 110) — byl 
uczniem  -► św. J a n a  apostola i na jp raw do po do bn ie j  trzecim 
z kolei chrześcijańsk im  "biskupem Antiochii po św. Pio trze 
i Ewodiuszu. Zginął jako  m ęczennik  za w y z naw an ie  chrze­
śc i jańs tw a  — w  Koloseum w  Rzymie. Je s t  au to rem  wielu 
listów, np. do Efezjan, M agnezjan , R zym ian  i in., później 
przypisano  m u  szereg lis tów  fałszywych, n ie  pochodzących 
od m ego; za au ten tyczne  uznano  7 listów. W Listach  swoich 
św. Ignacy pisze m.in. już o is tn ien iu  w  Kościele,  k tó ry  n a ­

zywa też już katolickim, h i e r a r c h i i .

Ignacy  Loyola — (ur. 1491, zm. 1556) — Hiszpan, jes t tw órcą  
zakonu —*■ jezuitów, zakonu, k tó ry  jak o  s towarzyszenie  Jezu ­
sowe — Societas Jesu, za tw ierdzony  został 4.IV.1549 r. bu llą  
p ap ieską  pt. Regimini m ili tantis .  Jes t  a u to re m  szeregu pism. 
Kościół rzym skokat.  ogłosił go świętym.

Ign o ranc ja  — (łac. ig n o ran t ia  =  b ra k  wiedzy, czyli n iew iedza
o czymś, n ieuświadom ienie) — to te rm in  w  teologii oznacza­
jący b ra k  wiedzy, k tó rą  pow inno się posiadać  w  w y k o n y w a ­
niu czynów ludzkich, czy danego czynu jednostkowego. O ich 
kw alif ikacj i  p ra w n e j  i m ora lne j  m in .  czynnikam i decyduje 
też w iedza  czy n iewiedza, n ieuświadom ienie ,  niewiadomość. 
B rak  wiedzy czyli n iew iadom ość n iezaw in iona  obniża albo 
znosi odpowiedzia lność m oralną , zaw in iona  zwiększa ją. W 
p raw ie  cyw ilnym  k a rn y m  p an u je  zasada, znan a  w  j. łac iń­
skim: ignoran t ia  iuris(legis) n em in em  excusat, czyli: n iezna­
jomość p raw a(us taw y)  nikogo nie uspraw ied liw ia .

Igu m en  — (ros , ; ihu m en  — u k r . ; gr. hegeomai przewodzę, 
dowodzę) — to  .nazwa czy m iano  lub  ty tu ł  przełożonego 
k lasztoru  w  Kościele Wschodnim.

IHS — jes t  to skrót,  m onogram , grecki, w  oryginale  l i te ram i 
a lfabe tu  łacińskiego brzm iący  jako IHSOUS, przy  czym H =  
greck iem u e ta  =  e. a  OU =  U, czyli IESUS. Inne  odczytanie 
w średniow ieczu  tego H jako  h spowodowało tłum aczenie  
tego sk ró tu  jako, biorąc tylko p ierw sze  l i te ry :  Jesus Homi- 
n um  Salvator,  czyli Jezus  ludzi Zbawiciel, albo czytano ten 
skrót jako In hoc signo (vinces), czyli chciano w  n im  w i­
dzieć znak literowy, k tó ry  m ia ł się ukazać  w raz  z krzyżem 
n a  niebie  — ces. K onstan tynow i W ielkiem u, a znaczący po 
po lsku: W tym  znaku  (zwyciężysz). Poza tym  jezuici przyjęli  
jeszcze Inne tego sk ró tu  rozumienie, p rzystosow ując  go do 
siebie i t łum acząc  go n as tępu jąco :  Jezu  hum il l im a  societas 
lub Jesum  h ab em us  socium. czyli Jezusa  na jpokorn ie jsze  to ­
warzystw o, albo Jezusa  m am y  za towarzysza.

TO p r o c e s j i  w z i ę ł y  u d z i a ł  l a k i e  1 d z i e c i  — n a j m ł o d s i  s z c z e c i ń s c y  p a r a f i a n i e .  
G i u p b ę  d z i e c i  w i d z i m y  w r a z  z  I ch  d u s z p a s t e r z e m  k s .  S t a n i s ł a w e m  Bosym
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W 60 rocznicę powstania śląskiego

0  POLSKOŚĆ ŚLĄSKA
W nocy z dnia 16 na 17 sierpnia 1919 

roku wybuchło pierwsze powstanie ślą­
skie, trwające do 24 sierpnia tego roku. 
Jakie były przyczyny jego wybuchu?

Niemcy przegrały wojną, cesarstwo 
zostało obalone, ale Górny Śląsk wciąż 
jeszcze był pod zaborem niemieckim. 
Nastąpiły pokojowe dem onstrancje Ślą­
zaków, pragnących zjednoczenia z Pol­
ską. W odpowiedzi rozpoczęły się rep­

resje, prześladowania i aresztowania 
polskich działaczy. Usiłowano sterro ry­
zować Polaków, m nożyły się bezkarnie 
napady i skrytobójcze zabójstwa.

Ludność niem iecka stworzyła szereg 
organizacji wojskowych m.in. tzw. 
Górnośląski Korpus Ochotniczy. Dowó­
dztwo niemieckie wprowadziło na teren 
całego śląska  stan oblężenia, który 
został zniesiony 1 m aja 1919 r. Korzy­
stając z większej swobody, ludność 
polska znów organizowała potężne 
marsze, dem onstracje z polskimi sztan­
darami i w  polskich strojach ludowych.

Ulicami m iast Górnego Śląska prze­
maszerowało kilkadziesiąt tysięcy ludzi: 
w Katowicach — 60 tysięcy, w Byto­
m iu — 40, w  Raciborzu — 15 tys. itp. 
Polacy domagali się wolności słowa, 
prasy, zgromadzeń, a przede wszystkim 
jak najszybszego przyłączenia Śląska do 
Polski.

W kilka dni później państw a Ententy 
wręczyły Niemcom w arunki pokojowe
— przew idujące m in. włączenie Gór­
nego Śląska do Polski. Rząd niemiecki 
zaprotestował, powołując się na rzeko­
me praw a historyczne, kulturalne i gos­
podarcze do Śląska. W ysunął również 
argum ent, że w  przypadku u tra ty  Gór­
nego Śląska nie będzie w  stanie w ypła­
cać odszkodowań wojennych Anglii, 
F rancji i Stanom Zjednoczonym. Wyżej 
wymienione argum enty przekonały 
państw a Ententy.

Pierw otne decyzje zostały zmienione, 
a o przynależności Górnego Śląska do 
Polski miał rostrzygnąć plebistyt.

Pozornie decyzja Ententy była bez­
stronna i sprawiedliwa. Należy jednak 
podkreślić, że na Śląsku wciąż jeszcze 
działała niemiecka adm inistracja, stacjo­
nowały niemieckie wojska, działały or­
ganizacje terrorystyczne. Taki stan rze­
czy mógł bardzo poważnie utrudnić 
ludności polskiej swobodnie wypowie­
dzieć się w plebistycie. Usunięcie władz 
niemieckich, niemieckich wojsk i roz­
wiązanie nacjonalistycznych organizacji 
niemieckich było hasłem pierwszego 
pow stania śląskiego.

W ybuchło ono żywioło. Działania 
powstańcze objęły powiaty: pszczyński, 
rybnicki, katowicki, bytomski, tarno- 
górski oraz częściowo zabrski. Stanow i­
ło szereg oderwanych, niepowiązanych 
ze sobą lokalnych starć. Brak było jed ­
nolitego dowództwa i koordynacji dzia­
łań. I właśnie dlatego, mimo wielu 
pięknych sukcesów bojowych —- szyb­
ko upadło...

W w yniku powstania 10 tysięcy Po­
laków wywieziono w głąb Niemiec, 
2.500 tys. zostało zabitych. 23 sierpnia
— w tydzień po wybuchu powstania
— walki ustały już niem al wszędzie. 
Powstanie poniosło klęskę m ilitarną, 
ale nie zostało zdławione pragnienie 
Śląska, by stać się polskim. Wówczas 
też alianci zrozumieli, że ludności trze­
ba do swobodnego wypowiedzenia się 
stanowczych warunków, zapew niają­
cych jej wolność decyzji i wyboru...

M. D.

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA IOTI
Ik en  K o n rad  — (ur. 1689, zm. 1753) — to n iem ieck i teolog 
p ro tes tan ck i  znany  kaznodzie ja  i hebrais ta .  J e s t  au to rem  
szeregu dziel, a m.in. nap isa ł  po łacin ie :  A n iiq u i ta te s  hebrai-  
cae secun du m  tr ip l icem  lu d eo ru m  s ta tum , ecclesiasticum,  po- 
l i t icum  et oeconom icum  (1730), czyli Staroży tnośc i  hebra jsk ie  
w ed łu g  potrójnego u Ż y d ó w  porządku: kościelnego, p o l i tycz ­
nego i ekonom icznego; H arm onia  historiae p erpess ionum  Jesu  
Christi  (1743), czyli Z godność h is toryczna cierpień Jezusa  
C hrys tusa ; De insti tu t is  et ceremoniis  legis Mosaicae ante  
M osen  (1752), czyli O in s ty tu c ja ch  i cerem oniach  praw a  M oj­
żeszowego przed  M ojżeszem .

Ikona  — (gr. e jkon =  obraz, podobizna, w izerunek) — to  w  
sztuce i l i turg ii b izan ty jsk ie j  w czesnochrześc ijańskie j a obec­
n ie  rów nież  zwłaszcza w  chrześc ijańs tw ie  n a  Wschodzie 
nazw a  obrazu, rysunku , w ize ru nk u  o tem a ty ce  i symbolice 
re lig ijnej ,  zwłaszcza dotyczącej M atk i Boskiej, świętych, a 
tak że  różnych scen z -*■ Biblii.

Ikan izm  — (gr. ikona) — to n azw a  pochodzenia  greckiego 
oznaczająca  pogląd, iż m ożna i w olno p rzeds taw iać  -» Boga 
i w ogóle bóstwo, świętych i p ra w d y  re lig ijne w  różnych 
form ach  s z tu k i : rzeźby, m a la r s tw a  i t d . ; pogląd  przeciw ny 
nazyw a się a n i k o n i z m e m .

Ikonoburca — (gr. e jkon =  obraz, rysunek, w izerunek)  — 
to nazw a  p rzec iw nika  czci obrazów, inaczej -> ikonoklasta  
(gr. e jkonklastys) =  obrazoburca.

Ikonografia  — (gr. -*■ ikona ; graf o =  piszę, rysuję, p rzed s ta ­
wiam! albo ikonologia (gr. -> ik o n a ;  logos =  słowo, nauka, 
pogląd) jest naz w ą  n au k i  pomocniczej h is tori i  sztuki,  b a d a ­
jącą  i o m aw ia jącą  symbolikę, treść i znaczenie  osób i scen, 
p rzeds taw ianych  przez a r ty s tó w  na  rysunkach , obrazach  i 
innych  tego rodzaju  pom nikach  sztuki. W ikonografii  ch rze­
ścijańskiej g łów ną tem aty k ę  s tan ow ią :  Bóg zarów no jako  
T ró jca  św., czy poszczególne Je j  Osoby, dalej Najśw. M ary ja

P an na ,  święci, a  także  różne sceny z Biblii, zarów no z ksiąg 
Starego, ja k  i Nowego Testam entu .

Ihonoklaści — (gr. -*• ikona ; klasis  =  z łam an ie ;  -> ikono­
burca) — czyli po polsku o b r a z o b u r c y  — to nazw a  p o ­
chodzenia  greckiego p rzec iw ników  od daw an ia  czci obrazom, 
rysun ko m  i f igurom  o tem atyce  religijnej , p rzeciw ników  
pow sta łych  i dzia ła jących  zrazu w  V III / IX  w , potem  i w 
X V I w., na  podstaw ie  p rzekonania ,  iż w  ogóle nie należy i 
n ie  godzi się Boga i św iętych usi łow ać p rzeds taw iać  w  o b ra ­
zach, ry sunkach  czy figu rach  (-> ikonizm). R uch  ikonokla- 
styczny czyli obrazoburczy n a b ra ł  in tensyw ności szczególnie 
w VIII i IX  w. w  C esars tw ie  B izan ty jsk im . W  ram a c h  Ce­
sa r s tw a  żyły w tedy  różne lud y  i n a ro dy  o różnych religiach. 
Cesarzom  chodziło o sp row adzen ie  tych religii do jakiegoś 
wspólnego m ian ow n ik a ,  nie w yłączając  z tego procesu i p e w ­
nych k o rek tu r  w  sam ym  chrześcijaństw ie. M otyw em  i tyglem 
zarazem  do konan ia  się tego procesu  religijnej i w  efekcie 
rów nież  politycznej in tegrac j i  C esa rs tw a  m ia ła  być w a lk a  z 
obrazami. W alka, p ew n ie  dosyć sztucznie w yw o łan a  poprzez 
przypom nien ie  i d okum entow an ie ,  iż re lig ijne p ra w o  żydow ­
skie. i ak tua ln ie  m ocno się rozw ija jący  i szerzący -*■ islam, 
zakazyw ały  jak iegokolw iek  zew nętrznego  p rzed s taw ian ia  
Boga i świętych. Za fo rm a lny  początek  ruchu  obrazoburczego 
uw aża  się w ydanie  w  723 roku edyk tu  przez kalifa  Jesyda  II. 
E dyk t  ten n akaza ł chrześc ijanom  usunąć  z kościołów wszelkie 
obrazy o tem atyce  religijnej i z ab ran ia ł  n a  przyszłość ich 
umieszczania  w  kościołach Większe jedn ak  znaczenie m ia ł 
edykt w y dan y  w 726 roku przez ces. Leona III Izauryjczyka. 
Ten edykt już  w y raźn ie  n ie  ty lko  potępił tzw. k u l t  obrazów 
świętych, ale nak aza ł  ich ca łkow ite  burzen ie  i niszczenie. 
O ba edykty, zwłaszcza drugi, rozpęta ły  w śród  roznam ię tn io-  
nych t łu m ów  żądzę grabienia ,  niszczenia  i pa len ia ;  zginęło 
w tedy  bezpow ro tn ie  w iele  dzieł sztuki religijnej. Spokój i do ­
puszczenie w  Kościele W schodnim  znow u czci osób p rz ed s ta ­
w ianych  n a  obrazach, rysunkach , figurach, zaprow adził  synod 
w  K o n s tan tynopo lu  w  843 roku. Nie w  tych i takich  rozmia-
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W jednym z tegorocznych num erów „Pa­
noramy Ś ląsk iej” ukazał się bardzo ciekawy  
artykuł Barbary Korzon, zatytułow any „Nie- 
znane im perium". M yślim y, że fragm enty te ­
go artykułu zainteresują również i naszych  
Czytelników, wobec czego przedstawiam y:

W roku 1975 Włoska Misja Archeolo­
giczna w Syrii pod kierownictwem  dr. 
Faolo M atthiae z U niw ersytetu w  Hzy- 
mie dokonała rewelacyjnego odkrycia. 
Zdaniem w ielu uczonych, zmienia ono 
raz na zawsze nasz pogląd na historię 
starożytności. N ikt bowiem nie przy­
puszczał, że 3 000 lat p.n.e. między 
olśniewającymi kulturam i Egiptu i Me­
zopotamii istniało królestwo, dorównu­
jące im wspaniałością.

W łoscy archeolodzy 15 lat tem u zaczęli son­
dować jeden z tajem niczych kopców, których 
dziesiątki w yrastają z rozległej rów niny pół­
nocno-zachodniej Syrii. W e w nętrzu wzgórza  
Tell Mardich, w  odległości 60 km od Aleppo, 
ukazały się najpierw  w spaniale wrota i m a­
syw ny mur, później — pozostałości dom ów  
m ieszkalnych, zbiorniki na wodę, w ieże. Od­
kopano w ielk ie , starożytne m iasto. A le ja ­
kie? Odnaleziona w  r. 1968 inskrypcja po­
zw oliła ustalić, że  jest to Ebla, m iasto znane 
uczonym jedynie z nielicznych w zm ianek w  
dokum entach z drugiego i trzeciego tysiącle­
cia p.n.e. Dopiero jednak rok 1915 przyniósł 
sensację: w  ruinach pałacu, zniszczonego n aj­
w yraźniej w  23 stuleciu  p.n.e., odkryto naj­
w iększe ze w szystkich znanych dotąd archi­
w ów  starożytności, zaw ierające ponad 15 ty ­
sięcy zapisanych pism em  klinow ym  tabliczek. 
.Archiwum to liczy 5 000 lat! Zdaniem dr 
Ginvanniego Pettinato, członka w łoskiej w y ­
prawy, w szystkie dotychczas odkryte teksty  
z trzeciego tysiąclecia przed Chrystusem sta­
now ią zaledw ie czwartą część tego, co zna­
leziono w  Ebll.

Poza inform acjam i o życiu codzien­
nym w królestw ie Ebli, o jej organiza­
cji, ekonomice, strukturach  religijnych, 
kulturze, wysokim kunszcie rzem ieślni­
ków — teksty  dają świadectwo zdumie­
wającej gęstości zaludnienia świata w  
tych czasach, i to nie tylko w bezpo­
średnim  sąsiedztwie stolicy imperium. 
Na tabliczkach widnieje ponad pięć ty ­
sięcy nazw geograficznych, a wśród 
nich nazwy miast, o których sądzono, 
że powstały znacznie później, takich jak 
E ejru t i Byblos. Są wzmianki o Da­
maszku i Gazie obok znanych jedynie 
z Biblii Sodomy i Gomory.

Najbardziej intrygujące są imiona 
własne: A b-ra-m u (Abraham). E-sa-um 
(Ezaw), Sa-u-lum  (Saul), Da-u-dum  
(Dawid). Uczeni dowodzą też, że imię 
jednego z najpotężniejszych królów, 
który panował w Ebli około roku 2300
— Ebrium  — wykazuje niewątpliwe 
podobieństwo z imieniem Eber z Księ­
gi Genezis. Ebsr był pra-pra-w nukiem  
Noego i pra-pra-pra-dziadkiem  biblij­
nego Abrahama., od którego w yprow a­
dzają początki trzy  wielkie religie: ju ­
daizm. chrystianizm  i islam.

Mnożą się pytania. Pozostaje do rozstrzyg­
nięcia kw estia  fundam entalna: co się stało z 
dziedzictw em  kulturow ym  Ebli? M itchell 
Dahood, autorytet w  sprawach języków  B li­
skiego Wschodu staw ia tezę. że język i kul­
tura Ebli n ie zginęły wraz z m iastem , lecz 
przetrw ały w ośrodkach śródziem nom orskich  
i stąd przejęły je ludy zam ieszkujące P a le­
stynę, pośród których Hebrajczycy byli tylko 
jednym  z plem ion. C ofnijm y się jednak do 
początków eblaickiego im perium, do historii,

Około r. 2400 p.n.e. Ebla pod rząda­
mi kilku kolejnych władców stała się 
starożytnym  megalopofts. W obrębie sa­
mych m urów (15-metrowej wysokości) 
mieszkało 30 tysięcy ludzi, a ludność 
m iasta wraz z przedmieściami i sateli­
tam i przekraczała 250 tys. Królowie 
Ebli byli tak  potężni, że rywalizowali z 
Sargonem z Akkadu, założycielem 
pierwszego światowego im perium  w 
dorzeczu Eufratu. W ładanie tą  rzeką 
oznaczało kontrolowanie całego handlu 
m etalam i z Anatolii i drzewem z syry j­
skich lasów.

Po raz pierw szy Sargon pokonał Eblaitów  
krótko przed 2300 r. Istn ieje taka in skrypcja: 
„Oddał on (Sargon) część bogu Daganowi, a 
ten dal mu od tego czasu Górny Kraj, Mari. 
Jarm uti i Eblę...” Później podbił jeszcze Eblę 
w nuk Sargona, Naram -Sin,

Ebla podniosła się z ruin i znów została 
zniszczona ok. roku 2000, ulegając najpraw ­
dopodobniej naporowi koczow niczych p le ­
m ion amoryckich. Ok. r. 1600 p.n.e. znikła na 
dobre z areny dziejow ej. N iektórzy uczeni 
uważają, że początki Ebli sięgają jeszcze da­
lej w  przeszłość. Zwracają uw agę na n iesły ­
chaną biegłość w  piśm ie, na elegancję stylu 
tabliczek pochodzących z 25 stulecia. Na tej 
podstaw ie utrzym ują, że pisma używano w  
Ebli na długa przed rokiem  2500.

Gdy w 24 stuleciu  Sargon W ielki na gru­
zach podbitego Sumeru zbudował sem ickie  
im perium  Akkadu, zachow ał sum eryjskie  
w ierzenia, literaturę i pismo, które dostoso­
wano do języka zw ycięzców .

Tabliczki znalezione w Ebli stanowi­
ły dla naukowców-lingwistów nie lada 
orzech do zgryzienia. Znaki są bez wąt­
pienia sum ervjskie, podobnie jak w ięk­
szość słów, resztę tekstu jednak zapi­
sano w zupełnie nieznanym  języku. P i­
sarze z Ebli najwidoczniej z równą ła t­
wością władali dwoma językami, prze­
platając tekst sum eryjski niezrozumia­
łymi dla współczesnych eblaickimi 
zwrotami. Ale to właśnie stało się klu­
czem do rozwiązania zagadki. Na pod­
stawie żmudnych badań porównaw­
czych ustalono, że eblaicki należał do 
północno-zachodniej grupy języka se­
mickiego; z tego pradawnego pnia w y­
wodzą się m.in. późniejsze języki Uga- 
rytów, Fenicjan i Hebrajczyków.

Tak więc tabliczki przemówiły, od­
słaniając odległą przeszłość. Wśród tek­
stów odnaleziono np. pierwsze znane 
słowniki, obejm ujące 3000 słów sume- 
ryjskich z ich eblaickimi odpowiedni­
kami. Okazało się też, że w  Ebli istnia­
ła akadem ia dla skrybów, najstarsza te ­
go rodzaju szkoła poza państw em  Su­
merów. Zachowały się tabliczki z „ćwi­
czeniam i'1 uczniów. Niektóre niedokoń­
czone, inne ze śladami mozolnego w y­
drapyw ania i notam i nauczyciela.

Św iat starożytny dobrze znał potęgę 
słowa. Około roku 2080 przed naszą erą 
pewien faraon um ierając dał taką radę 
synowi: ..bądź m istrzem  w  mowie, a 
będziesz silny... mowa je ;t silniejsza ■"d 
miecza” .

Badania w Ebli trw ają  i — być mo­
że — przyniosą dalsze odkrycia. Istnie­
ją powody do przypuszczeń, iż kopiec 
Tell Mardich kryje w sobie jeszcze jed­
no archiwum  z początków 18 stulecia 
p.n.e.

N I E Z N A N
I M P E R I U
którą uczeni żm udnie rekonstruują z cudow ­
n ie ocalałych zapisów.

Tell M ardich wygląda w przekroju 
jak naleśnik, przy czym każda w arstw a 
kulturow a kończy się katastrofą. W pa­
łacowym archiwum  widać jeszcze odciś­
nięte w m urze ślady drew nianych pó­
łek, na k tórych leżał ów niew iary­
godny zbiór glinianych tabliczek. Półki 
straw ił ogień około roku 2250. Ten sam 
płomień wypalił jednak glinę, dzięki 
czemu tabliczki przetrw ały dla potom­
ności. Był to jeden z licznych pożarów, 
jakie nawiedziły Eblę. W starożytności 
zawsze po najeździe nieprzyjaciół po­
zostawały tylko zgliszcza, lecz ludzie, 
którym  udało się przeżyć, odbudowy­
wali, miasto na ruinach i historia toczy­
ła się dalej.

V ~ 'i . *.

WITAJ SZKOŁO!
T ER M IN Y  R O ZPO C ZĘC IA  

LEKCJI W  SZKO ŁAC H  
Ministerstwo Oświaty i W ychow an ia  infor­

muje, że rozpoczęcie zajęć lekcyjnych w szko­
łach podstawowych nastapi 20 sierpnia br.; 
w szkołach ponadpodstawowych — 3 wrześ­
nia br.

W  dniu 3 września odbędą się centralne 
uroczystości inaugurujące nawy rok szkolny 
1979/1980. Zgodnie z tradycją ostatnich lat, 
nastąpi to w szkole gminnej — tym razem 
w nowo wzniesionej p lacówce w Małym P łoc ­
ku w woj. łomżyńskim.

7



Duchowieństwo polskokalolickic po złożeniu w ieńców  przed pom nikiem  
Adama M ickiewicza (w głębi w idoczne słynne Sukiennice)

raków kojarzy się nam zwykle z Zamkiem 
Królewskim na Wawelu, Kościołem Ma­
riackim z ołtarzem Wita Stwosza, Sukien­
nicami, Domem Wierzynka, Barbakanem 
i niezliczoną ilością starych kamieniczek. 
Nie zawsze uświadamiamy sobie jednak 
fakt, że Kraków ze swymi wartościami 
urbanistycznymi, architektonicznymi, hi­
storycznymi i kulturalnymi stawiany jest 
w rzędzie miast o znaczeniu wyjątkowym  
w skali światowej.

W ciągu ponad dziewięćsetletniej historii powsitał pom ­
nik kultury  narodowej złożony z bezcennych obiektów  i zes­
połów zarówno arch itek tury  m onum entalnej, jak i użytko-

i
wo-publicznej, obiektów o charakterze rezydencjonalnym , 
jak też zwartej zabudowy kamienic mieszczańskich, prezen­
tujących wartości stylowe — od średniowiecza iaż po dzień 
dzisiejszy.

Zabytkowa część Krakowa składa się z kilku jednostek 
powiązanych integralnie ze sobą. A więc Wzgórze W awel­
skie — ośrodek władzy książęcej, a potem  królewskiej, da­
lej stare miasto w  obrębie Plant, wytyczone w roku 1257, 
następnie Kazimierz — loKowany w  1335 r. oraz Kleparz
— w ir. 1366. Do tego doszło jeszcze Podgórze założone w 
1784 r.

Ogółem jest w  Krakowie około 3500 zabytkow ych obie­
któw — w  tym  ponad 1000 obiektów  i zespołów o (najwyż­
szych walorach turystycznych i historycznych. W raz z Wie­
liczką uznane one zostały niedawno przez UNESCO za 
kompleks będący dziedzictwem ku ltu ry  światowej.

Szczęśliwie Kraków ocalał z pożogi II w ojny światow ej, 
ale czas w yw arł na jego zabytkach destrukcyjne piętno. 
W ymaga więc Kraków odbudowy .i odnowy.

Jest to wielkie ogólnonarodowe przedsięwzięcie. Zostało 
ono z całą odpowiedzialnością, z inicjatyw y mieszkańców 
Krakowa i jego władz, podjęte przez najw yższe władze pań­
stwowe Polski. W yraża się to między innym i w  specjalnej 
uchwale Rady M inistrów, :z dnia 2 sierpnia 1974 r., w  sp ra­
wie przyśpieszenia odnowy Krakowa. W yraża się to  rów ­
nież w  fakcie powołania Społecznego Kom itetu Rewalory-

„TU MÓWI DO NAS CAŁA HISTORIA POLSKI...”
zacji Zespoluw Zabytkowych Krakowa, n a  którego czele s ta ­
nął przewodniczący Rady Państw a H enryk Jabłoński.

Tak więc spraw a uratow ania zabytków Krakowa nabrała 
właściwego wym iaru. Przeznacza się n a  ten  cel poważne 
fundusze państwowe. Liczy się n a  ofiarność i współdziałanie 
w tej m ierze całego polskiego społeczeństwa. Kraków jest 
bowiem symbolem polskiej narodowej tradycji, rodowodu, 
ponad tysiącletniej historii.

Niedawno obradowało w  W arszawie Prezydium  Społecz­
nego Kom itetu Odnowy Krakowa. Na posiedzeniu stw ier­
dzono, że od dnia powołania Snołecznego K om itetu Odno­
wy, przedsięwzięcie to stało się spraw ą ambicji wszystkich 
Polaków, k tó ra  znalazła już w yraz w  wielu konkretnych do­
konaniach.

W artość tej różnorodnej zadeklarowanej już pomocy w y­
nosi ok. 256 m in zł. Na konto Funduszu Odnowy Zabytków 
Krakowa wpłynęło blisko 40 m in zł.

H enryk Jabłoński podkreślił, że .dotychczasowe efekty 
działalności kom itetu stały  się możliwe dzięki współdziała­
niu wszystkich Polaków, połączonych w e wspólnym  dziele 
ratow ania bezcennych skarbów polskiej narodowej ku ltu ry  
i historii.

Prezydium  Społecznego Kom itetu Odnowy Zabytków 
Krakowa podjęło między innymi decyzję powołania w  ra ­
mach kom itetu odrębnego zespołu realizacyjnego dla gór­
niczego zabezpieczenia 100-letniej kopalni soli w  Wieliczce, 
powierzając kierownictwo zespołu Maciejowi W irowskiemu
— I zastępcy przewodniczącego Komisji Planow ania przy 
Radzie M inistrów.

Uchwałą Społecznego Kom itetu ustanowiony został m e­
dal „Za zasługi przy  odnowie zabytków  Krakow a” .

Kraków znów będzie piękny. Odnowiono już Sukiennice, 
Dom Polonii, kilka budynków  przy ul. M arka i Floriańskiej, 
przebudowano węzeł ulic Basztowa-W esterplatte. W trakcie 
renow acji znajduje się wiele budynków  zabytkowych, m.in. 
słynna restauracja „W ierzynek”, kościół Mariacki i inne.

W K rakow ie jest ponad 3000 zabytków architektonicznych o nie  
pow tarzalnych walorach, które będą poddane renow acji. A le odno­
w ić zabytkow e budow le — to n ie w szystko. M iasto w ym aga grun­
tow nego remontu i przebudowy. Instytut K ształtow ania Środow iska  
w  K rakow ie opracow ał — w  oparciu o uchw alę Rady M inistrów  
z 1974 r. — program ochrony zabytkowych zespołów  na  lata 1975— 
1980. N a tę inw estycję składają się m.in.: przebudow a i m oderniza­
cja układu kom unikacyjnego m iasta, utrzym anie niepow tarzalnych  
w artości historyczno-zabytkowych reprezentow anych przez zespoły  
architektoniczno-urbanistyczne, remonty budynków  m ieszkalnych, 
rozbudowa sieci handlow o-usługow ej, konserw acja zabytkowych  
obiektów , przebudowa dw orców : kolejow ego i autobusowego, m oder­
nizacja Ronda M ogilskiego itd.

Na rok  bieżący władze miejskie zaplanowały przeprow a­
dzenie rem ontów kapitalnych i adaptacji niektórych budyn­

ków przeznaczonych na  cele kulturalne. Państwo przezna­
czyło na rew aloryzację Krakowa na  la ta  1976—1980 sumę 
1,2 mld zł. Pieniądze ite, rzecz jasna, n ie pokry ją  faktycz­
nych kosztów. Tak jak Zam ek Królewski budowało całe 
społeczeństwo d Polonia, tak  też rew aloryzację K rakow a po­
pierają datkam i i czynami społecznymi jego mieszkańcy oraz 
sym patycy tego grodu z całego k ra ju  i z zagranicy.

Ochrona Krakowa stała się też zagadnieniem m iędzynaro­
dowym. Bowiem z inicjatyw y UNESCO ogłoszona została 
lista światowego dziedzictwa kulturowego. Znalazło się na 
niej dwanaście obiektów o w ybitnych w artościach ogólno­
ludzkich. Są to dzieła pracy rąk  człowieka, albo też w ytw o­
ry  natu ra lne  środowiska, w  którym  żyjemy. Dwa spośród 
tych światowych zabytków noszą polskie nazwy: Kraków 
i Wieliczka.

Według postanowień UNESCO, Kraków m a być chroniony 
w swoim pierw otnym  kształcie urbanistycznym . Odnowie 
trzeba więc będzie poddać kościoły, pałace, idomy m ieszkal­
ne, pom niki, place, ulice. Zadania z 'tym związane są n ie- 
wyobrażalnię wielkie, Kosztowne i skomplikowane. Trzeba 
umacniać wiekowe kanały przebiegające pod miastem. Ra­
tować załamujące się poziomy wielopiętrowych piwnic. 
Przyw racać świeżość kruszejącym  m urom  i tynkom . W ymie­
niać zniszczone przez czas stropy i  podłogi. W dodatku n a  
konserwatorów co krok oczekują niespodzianki. Spod zdra­
pywanych farb  i lakierów ukazują się w  istarych Ibudynkach 
średniowieczne freski i renesansowe polichromie. W yburza­
ne ściany odsłaniają stylowe kolum ny i portale. Porządko­
wane podwórza i piwnice okazują się być siedliskiem  nie­
opisanie pięknych barokowych studni.

Kraków należy do całej Polski, do wszystkich pokoleń 
Polaków. Także i do tych Rodaków, k tórzy m ieszkają poza 
krajem. Bo Kraków — to przecież cała historia Polski.

Przypom nijm y po krotce dzieje tego (sławetnego grodu.
Jak podaje W incenty Kadłubek, kronikarz polski z początków  

XII w., Kraków założył „dawno, daw no tem u” książę p lem ienia  
W iślan, im ieniem  Krak. Legenda głosi, że  w ładca ten — rów nie  
dzielny, co sprytny — podrzucił baranią skórę w ypełnioną sm ołą  
i siarką w iecznie głodnem u sm okowi. Tak pozbył się groźnego lo ­
katora Sm oczej Jamy, a na szczycie w apiennej skały zbudował sw ą  
siedzibę, późniejszą rezydencję polskich w ładców  — Zamek W aw el­
ski i w okół niego założył m iasto — w łaśn ie  Kraków. W spółcześni 
archeolodzy zgadzają się z Kadłubkiem , iż K raków — jako centrum  
osadnictw a w  przełom ie dolnej W isły — sięga sw ym i początkam i 
do prehistorii. Odnaleziono bow iem  tutaj przedm ioty kultu i użytku  
codziennego pochodzące z m łodszej epoki kam iennej (2500—1700 lat 
p.n.c.), a  także ślady osadnictw a słow iańskiego z okresu kultury  
łużyckiej epoki brązu (1700—700 lat p.n.e). Już w ojażujący przez 
słow iańskie ziem ie arabski kupiec i podróżnik Ibrahim  ibn Jakub  
(ok. 965 r.) pisze o K rakow ie jako o ludnym  i bogatym centrum  
handlow ym . W tym  w łaśn ie czasie ziem ia W iślan w eszła w  skład  
państwa polskiego rządzonego przez M ieszka I. Jego syn, B olesław



P n m n l b  G r u n w a l d z k i

Chrobry, w roku 1000 — w czasie pobytu cesarza Ottona III w  
Gnieźnie (ówczesnej stolicy kraju) — zawarł układ, na mocy którego
— obok stworzonej w  r. 966 diecezji centralnej w Poznaniu — po­
w staje polska prow incja kościelna.

Następuje szybki rozwój stosunków feudalnych na zie- 1 
miach polskich. W początkach XII w. Kraków stał się fa­
ktyczną stolicą kraju, gdyż stołeczność Krakowa ustanowił 
w swym testam encie z roku 1138 król Bolesław Krzywousty, i 
Zamek Wawelski pozostaje siedzibą kruiów polskich aż do 
roku 1609, kiedy to  król Zygm unt III Waza przenosi stolicę 
do W arszawy.

Kraków roku 1979 harm onijnie łączy w sobie wspaniałą < 
przeszłość, uroki tradycji i historii, z nowoczesnością w yra­
żającą się rozwojem  wieLkiego przemysłu, nowymi dzielnica­
mi mieszkaniowymi, bujnym  życiem naukowym  i ku ltu ral- j 
nym.

Wśród 11 szkół wyższych najstarszy jest U niw ersytet J a ­
gielloński — dawna Wszechnica Jagiellońska — ufundow a­
ny w 1364 r., jedna z trzech najstaiszych uczelni Europy, h 
W Krakowie studiowali nie tylko Polacy, lecz i Czesi. Rosja- r 
nie, Włosi, Francuzi, Holendrzy, Niemcy i Anglicy. Nie spo­
sób wymienić w krótkim  artykule w szystkich zabytków j 
Krakowa. Ma to miasto swoje klejnoty — pam iątki i wspom- .. 
nienia. Nie sposób też omówić wszystkich w ydarzeń — lak f‘ 
ważnych przecież dla historii Polaki. Jedne wszakże trzeba 4 
podkreślić: Kraków zachował swój niepow tarzalny urok.  ̂
Gdy wejdziem y do tego miasta, spacerujem y wąskimi, s ta ­
rym i uliczkami, czujemy się tak, jak  gdyby za jakim ś cza­
rodziejskim zaklęciem przenieśliśm y się w  przeszłość — w 
minione wieki. W Krakowie bowiem czuje się, niem al fi­
zycznie, autentycznie, historię — stare, dawne czasy. A gdy J 
do tego, w  czasie naszych spacerów po tym  mieście, usły­
szymy dźwięk królewskiego 12-tonowego ..Zygm unta”, li-  ̂
czącego 458 lat, serce w  nas mocniej zabije, bowiem to p rze ­
cież sam „wielki Zygm unt (jak głosi napis), król Polski, ka­
zał ten  dzwon wielkością godny um ysłu i uczynku dziel 
swoich wykonać” .

Opr. MAŁGORZATA KĄPIIłSKA
t

Informacje, niezbędne do przygotowania powyższego ar- f 
tykułu, zaczerpnięto z biuletynów  prasowych Towarzystwa # 
Łączności z Polonią Zagraniczną ..Polonia".

9
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POTRAWY NASZYCH PRZODKÓW
Kiedyś, gdy chłop ja d ł  kurę, to albo ta  k u r a  by ła  chora, 

albo chłop — w sp om nia ł  p ew ien  em e ry to w an y  lekarz, który  
pół życia spędził na podlube lsk ie j  wsi. Ale — zdaniem  tego 
lekarza  — m o ra ln e  opory  chłopa p rzed  u jedzeniem  k u ry  w y ­
n ika ły  n ie  ty le  z  biedy, ile z zakorzenionych od p raw iekó w  
n aw yk ów  żywieniowych. Do jedzenia  służyło p rzed e  w szystk im  
to, co urodz iła  z iemia-żywicielka.

Legendy k rążą  o tym, jak  nasi p radz iadow ie  folgowali 
podniebieniom. T a  na ro d o w a  p rz y w a ra  znalaz ła  też miejsce w  
sa tyrze  i poezji . S yrokom la  p rzekaza ł  n a m  p o r t r e t  przodka, 
k tó ry  z jad ł  n a  śn iadan ie  udo b a ran ie  i ow itych  w  ciasto, k o ł­
d un ó w  dwieście. P ię tn u je  żarłoków  Rej, K ochanow ski ,  i — 
oczywiście — Sienkiewicz. H istor ia  uczy, że obżars tw o  i o p il­
stwo w ra z  z ho łdow aniem  zasadzie  „zastaw, się, a p ostaw  się"
— zgubiło  n ie jeden  możny ród.

J e d n a k  t y l k o  w ś r ó d  c z ę ś c i  s z l a c h t y ,  s t a n o w i ą c e j  p r z e c i e ż  o l b r z y ­
m i ą  m n i e j s z o ś ć  w  r z e c z p o s p o l i t e j  s z l a c h e c k i e j ,  r o z k o s z e  s t o ł u  k u l t y -  
w n w a n e  b y ł y  7, u p o i e r n ,  g o d n y m  l e p s z e j  s p r a w y ,  w  u n i k a l n e j  dz i ś  
k s i ą ż c e  L  G n l ę h i o w s k i e g o  p t .  „ D o m y  i d w o r y ”  W y d a n e j  o k .  r .  1830, 
a  w i ę c  w  c z a s a c h  w s p ó ł c z e s n y c h  S y r o k o m l i ,  a u t o r  p i s z e :  „Lud w  p r o ­
s to c i e  s w o j p j  d a w n e  ? a ć h f i w a l  o b y c z a j e .  C z e g o  u ż y w a ł  p r z e d  t y s i ą ­
c e m  l a t  I d a i ś  u ż y w a ,  W y m y s ł ó w  n i e  z n a ,  p o t r z e b y  s w n j e  z a s p o k a j a  
s n a d n i e . . . ” O b i e k t y w n e  s ą d y  o t y m ,  c o  n a s i  p r a d z i a d o w i e  j e ś ć  i p i ć  
z w y k l i  p o w i n n y  w y n i k a ć  j e d n a k  z  hadań  n a u k o w y c h ,  a  n i c  z  l i t e ­
r a t u r y .  T a  b o w i e m  z a w s z e  o d r o b i n ę  p r z e s a d z a .

W  d o r o b k u  n a u k o w y m  do r o k u  1939 n i e z b y t  w i e l e  j e s t  p r a c  d o t y ­
c z ą c y c h  ż y w i e n i a  w d a w n y c h  c z a s a c h .  A l e  p r z e c i e ż  s ą .  N a j w i ę c e j  ba  
d a ń  p r z e p r o w a d z o n o  w  X I X  w .  i d z i ę k i  t e m u  m a m y  4(1 t o m o w e  d z i e ł o  
s ł a w n e g o  w ó w c z a s  e t n o g r a f a  O s k a r a  K o l b e r g a  p t .  „ L u d  1 j e g o  z w y ­
c z a j e " .  T a k ż e  ze  s p u ś c i z n y  p c  f i z j o l o g u  N a p o l e o n i e  C y b u l s k i m  ( t y m  
s a m y m ,  k t ó r y  o d k r y ł  a d r e n a l i n ę ) . ,  b o r z y s l a j ą  p o  d z i ś  d z i e ń  t e o r e t y c y  
ż y w i e n i a .

T en  indeks w y b ran ych  dzieł cy tu ję  celowo, bow iem  z ich l e ­
k tu ry  w ca le  nie w ynika ,  że o bża rs tw o  i n a d m ia r  tłuszczów były 
grzechem  g łów nym  ogółu Polaków. Jeś li  się n a w e t  ob jadali,  to 
już  od św ię ta! N a co dzień bow iem  jedli p o traw y  proste, a 
choć jada l i  sporo — to przecież i p racow ali  ciężko. Nie tylko 
chłop, a le  i p rzecię tny  szlachcic, jeśli chciał dojrzeć m a ją tku ,  
w s taw a ł  p rzed  św item  i spędzał cały p raw ie  dzień  n a  polu czy 
gumnie. J a k  więc, i co jad ano  na  co dzień?

P o ds taw ow ym i p ro d u k ta m i  w  codziennym żywieniu  polskiej 
w si (a także  m nie jszych dw orków) były  ziem niaki,  k ap u s ta  — 
głównie kwaszona, m ąka ,  kasze, w a rz y w a  s t rączkow e (przede 
w szystk im  groch). Ź ród łem  b ia łka  zwier7.ęcego było  głównie 
mleko. Sadło, długo p rzechow yw ane ,  służyło do  okrasy, r z a ­
dziej używ ano  w  ty m  celu słoniny. Bardzo  też chętn ie  k r a ­
szono olejem  (!) Był on w  pow szechnym  użyciu jako jedyna 
dopuszczalna o k ra sa  postna, a  us taw iczne  posty  s tan ow iły  w  
d aw n ych  w iek ach  bardzo  sku teczny  h am ulec  apety tów . Posz­

czono w  każdy  piątek, w  długie  m iesiące a d w en tu  i Wielkiego 
Postu, poszczono z  wdzięczności i d la  p rzeb łagan ia  gniew u n ie ­
bios, n a  in tencję  udany ch  żn iw  itp., itd. W niek tórych  okoli­
cach liczba dni postnych  dochodziła  do d w us tu  w  roku!

Jeżeli po rów nać  regiony bogatsze — np. Wielkopolskę, K u ­
jawy, do biedniejszych — Kieleckiego, Galicji, to o kazu je  się 
że jadło  różniło się między  sobą ilością i sposobem p rz e tw ó r­
stwa, niż  jakością. P szenn y  chleb z m ąk i m ie lonej w  m łyn ie  
j ad an o  w  zam ożniejszych gospodarstw ach  i to  ty lko  raczej od 
święta. Chleb żytni i z  domieszką innych  zbóż i kartofli  jadano  
co dzień. N a to m ias t  m leko  k ró low ało  wszędzie  — pito  je  i do 
klusek, i do karto fl i  — zsiadłe bądź  słodkie.

W lecie jedzono m nie j  po traw  gotowanych, a  w ięcej chleba 
i tłuszczu. Z owoców — na jw ięk szym  pow odzeniem  cieszyły 
się „dziczki” — ulęgałk i  i dzikie jabłka.

J a j a  i m as ło  sprzedawano, a jeżeli używ ano ja je k  w  dom u — 
to p rzew ażn ie  d la  uhon o ro w an ia  w y na ję ty ch  robotników. W 
zasobniejszych dom ach  jedzono n a w e t  śm ietanę, ty le  tylko, że 
nie robiono z niej m as ła  n a  dom ow y użytek, a le  k raszono nią 
ziemniaki.

T ę  j e d n c s t a j n o ś r  w  o d ż y w i a n i u  u r o z m a i c a ł y  w  c i ą g u  r o k u  o k a z j e  
w y j ą t k o w e :  c h r z c i n y ,  w e s e l a ,  p o g r z e b y  1 c c 2y w l ś c i e  — ś w i ę t a .

P r z e d  ś w i ę t a m i  u r z ą d z a n o  u r o c z y s t e  ś w l n i a b i c i e ,  a l e  m u s i a ł a  o n a  
w y s t a r c z y ć  n a  d ł u g o !  P r z y  t y m  r z a d k o  z o s t a w i a n o  c a ł e  m i ę s o  n a  u ż y ­
t e k  d o m o w y .  C z ę ś ć  s p r z e d a w a n o  s ą s i a d o m ,  p a m i ę t a n o  t e ż  o o b d z i e ­
l e n i u  n i m  u b o ż s z y c h  k r e w n y c h .  W r e z u l t a c i e  ś w i ą t e c z n y  j a d ł o s p i s  
w  w i e j s k i c h  d o m a c h  r r i i n i l  s i ę  p o  p r o s t u  t y m  o d  c o d z i e n n e g o ,  ź e  h y l  
o b f i t s z y  i h a r d z i e j  t ł u s t y .  P o j a w i a ł o  s i ę  t e ż  w n i m  — j a k o  w i e l k i  
s m a k f i ł y k  — m i ę s o ,  n a j c z ę ś c i e j  g o t o w a n e ,  i W y p i e k i  z m ą k i  p s z e n n e j .  
W y s t a w n i e j s z e  ( mi n i e ,  ż e  n a  p r z e d n ó w k u )  b y w a ł a  n i e r a z  W i e l k a n o c  
n i ż  Bo ż e  N a r o d z e n i e ,  h o  n a  W i e l k a n o c  p r z y r z ą d z a n o  k i e ł b a s y ,  a  n a  
G o d y  — k a s z a n k i  i r o s ó ł .

W a r z o n o  t e ż  p o w s z e c h n i e  n a  ś w i ę t a  p i w o  — z ż y t a  l u b  o w s a  z  d o  
d a t k i e m  i n n y c h  r o ś l i n ,  g ł ó w n i e  c h m i e l u  l u h  j a ł o w c a .

T akie  delicje, jak  k a rp ie  z m iodow nik iem , cytryną, ro dzy nk a­
m i i w in e m  — p rzy w ęd row ały  do Polski z  Włoch i gościły ty l ­
ko na  w ie lkopańsk ich  stołach. T akże  bigos, u w aż an y  dziś za t y ­
pow ą po lską  po traw ę, p o jaw ił  się dopiero  za A ugusta  II i w ie ­
le w skazu je  n a  to, że je s t  on da lek im  k re w n y m  francusk ie j  
C houcroute  lub  hiszpańskiego puchero . Nie należy  też żywić 
patr io tycznych  uczuć do  pieczonego prosięcia , ozorka na szaro 
w  w in n y m  sosie, pasztetów , m a ry n a t  — a lbow iem  są to  in t ru ­
zy, k tó re  tra f i ły  do polskiego jadłospisu  jedynie  dzięki w yso­
kiej p ro tekc ji  k ró low e j  Bony. N a tom ias t  szynki, półgęski, z a ­
w iesiste  sosy i polewki — to p o t r a w y  rodzime, s tanow iące  z 
daw ien  d a w n a  ozdobę dw orsk ie j  kucnni.

S taropolsk ie  p r a w a  gościnności w ym agały ,  ab y  d la  „piecze- 
n ia rzy”, ja k  nie bez kozery  zw ano  licznych rezyden tów  z ie ­
m iańsk ich  włości, szykować n a  św ię ta  n iezm ierzoną obfitość 
specjałów, k tó rym i też raczyli się bez  um iaru . I im  to g łów ­
nie zaw dzięczają  nasi  p radz iadow ie  s ław ę obżartuchów .

A N N A  LASKOWSKA

MAMY MIESZKANIE...
N astró j naszego m ieszkan ia  zależy w  znacznym  s topniu  od 

sposobu jego urządzenia .  J e d n ą  z pods taw o w y ch  zasad u m e ­
b low an ia  współczesnego w n ę trz a  je s t  zostawienie  sobie m a ­
k s im um  m iejsca  do sw obodnego po ruszan ia  się. Dziś p rz e ­
strzeń, k tó rą  dysponujem y, je s t  n iew ielka , w ięc każd y  m e t r  
poko ju  pow in ien  być rac jon a ln ie  w ykorzystany .  Dlatego nie 
zaczyna jm y  m eb low an ia  n igdy  od drobiazgów, a le  od o rg a ­
n izacji całej pow ierzchni m ieszkaniow ej .

K u p u ją c  m eble  p a m ię ta jm y  o tym , że muszą b yć  one p r a ­
k tyczne i w ygodne, jed n y m  słow em  — funk c jon a ln e .  Tam, 
gdzie lu b im y  odpoczywać, u s ta w m y  np. — zam ias t  m odnego 
niskiego i długiego s to lika  (zupełnie nie nada ją cego  się do 
m ałego m ieszkania) — w y godny  fo te l  i pó łkę  z książkam i. R a 
dio p ow inno  stać p rzy  tapczan ie  czy fotelu, ab y  n ie  b iegać 
na d ru g i  koniec  p oko ju  p rzy  w łączan iu  go lub  wyłączaniu . 
P rzes trzen i  ok iennej n ie  z a s taw ia jm y  s to ja k a m i na  k w ia ty  
czy doniczkam i — u t r u d n ia j ą  one dostęp  do okna, z k tórego 
często po w in n iśm y  korzystać.

Nie zag rac a jm y  m ieszkania! Nie znaczy to jed n ak ,  że p o ­
w inno  być „p u s ta w e ” — s ta ra jm y  się po p ro s tu  u n ik ać  ró ż ­
nych bibelo tów  i ozdab ian ia  każdego w olnego miejsca. M iesz­
k an ie  pow inno  b yć  p rzy tu ln e  i nosić cechy indyw idua lnośc i 
jego m ieszkańca(ców). Ozdabiać je na leży  z um iarem , u m ie ję t ­
nie, z m y ś lą  o zachow an iu  t a k  jego estetyki,  j a k  i harm onii .

U r z ą d z a j ą c  w s p ó ł c z e s n e  w n ę t r z n e ,  n i e  b ó j m ?  s i e  u s t a w i a ć  s p r z ę t y  
n i e s y m e t r y c z n i e ,  a  p r z y  d e k o r o w a n i u  ś c i a n  s z u k a j m y  r ó w n i e ż  k o m  
p o z y c j i  k o n t r a s t o w y c h .  N a t o m i a s t  p r z y  m a l o w a n i u  p a m i ę t a j m y ,  ż e  i m  
w i ę c e j  j e s t  w  n a s z y m  m i e s z k a n i u  j a s n e j  p r z e s t r z e n i ,  t y m  w y g l ą d u  o n o  
w e s e l e j .  W a ż n ą  1 t r u d n ą  r z e c z ą  j e s t  u m i e j ę t n e  ł ą c z e n i e  i z a s t o s o w a n i e  
k o l o r ó w ,  b o w i e m  k a ż d y  k o l o r  w p ł y w a  i n a c z e j  n a  p s y c h i k ę  c z ł o w i e k a  
N p .  k o l o r  c z e r w o n y  j e s t  . d e n e r w u j ą c y  i p o d n i e c a j ą c y ,  n i e b i e s k i  — 
u s p o k a j a  n e r w y ,  z i e l o n y  p a m » g a  w  o d p o c z y n k i  a l e  —  u w a g a !  — 
n i e  o d p o w i a d a  o s o b o m  z e  s k ł o n n o ś c i a m i  d o  d e p r e s j i  i m e l a n c h o l i i .

O przy tu lności  naszego m ieszkan ia  decydu je  rów nież  w  d u ­
żej m ierze  jego oświetlenie. W ystrzega jm y  się ja rzen iów ek
— męczą one wzrok, a w cale  nie p rzy sp a rza ją  u rod y  w nętrzu . 
N ajp rzy jem n ie jsze  — naszym  zdaniem  — jes t  oświetlenie
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boczne i lam p y  n isko  wiszące nad  stołem, k o ncen tru jące  
światło  w je d n y m  w  punkcie .  Ale to je s t  już  sp ra w ą  osobistego 
gustu...

Z O F I A

OLEJE ROŚLINNE
Już  s taroży tn i  Eg ipc jan ie  do zap raw ia n ia  p rzyrządzanych  p o ­

t r a w  używali oleju. N a jba rd z ie j  p o p u la rn y m  olejem, od n a j ­
daw nie jszych  czasów, był olej o trz y m y w an y  z oliwek, i  jes t on 
n ada l  p ro d u k o w a n y  w  n iek tó rych  kra jach .

N asz  rodzim y p rzem ysł  o le jarsk i dostarcza  n a  ry n e k  ró w ­
nież doskonałe  oleje, np. so jowy i  słonecznikowy, zaw ie ra jące  
w sw ym  składzie  n ienasycone kw asy  tłuszczowe, zw ane NNKT, 
n iezbędne d la  p raw id łow ego  fu n k c jon ow an ia  organ izm u. Olej
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M in im u m  wyposażenia nowoczesnej kuchni ---------

U sta len ie  w zorca  w yposażen ia  w  tym  za ­
kres ie  je s t  możliwe, zawsze je d n a k  trzeba  
tego rodza ju  propozycje  t r ak to w ać  jak o  
orien tacy jne .  W yposażenie  uzależnione jes t 
bow iem  w  znacznym  s topniu  od u t r z y m u ją ­
cych się t r ad y c j i  ro dz in ny ch  w  domu, a 
także  od in d y w idu a ln ych  zam iłow ań  jego 
członków. Wzorzec tak i pow in ien  więc być 
ty lko  pomocą przy  p ro jek to w an iu  w y p o sa ­
żenia kuchn i i k o m p le to w an iu  pierwszego, 
n iezbednego sprzętu. Należy je d n a k  liczyć 
się z tym. że jego ilość może b yć  w iększa  po 
uw zg lędn ien iu  in d y w id u a ln y c h  potrzeb d a ­
nej rodziny.

G ospodyni je s t  osobą k ie ru ją c ą  g o sp o d ar­
s tw em  dom ow ym , w y k o n u jąc ą  wiele  z ró żn i­
cow anych  i czasochłonnych prac. Do jej p o d ­
s taw ow ych  zadań należy także  p o d e jm o w a ­
n ie  w ie lu  decyzji zw iązanych  z zaspokaja  
n iem potrzeb  rodziny, w  ty m  i zakupów . Nie 
je s t  to zadanie  ła tw e, szczególnie zaś w t e ­
dy, gdy po trzeby  są w iększe od posiadanych  
środków. Trzeba  w ięc  te decyzje podejm o 
w ać po zas tan ow ien iu  się, co je s t  dla  całej 
rodziny  bardz ie j  opłacalne.

Jaki sprzęt warto nabyć, aby ułatwić niektóre 
nasze prace? N a odcinku kuchni jesteśm y nadal 
m ile Fanie, bardzo konserw atyw ne! Tym czasem  
do pow szechnie osiągalnego na naszym  rynku  
S D r z e tu  należy uniwersalna m aszyna w ieloczynnoś­
ciowa, popularnie zwana robotem . U m ożliwia on 
iv znacznie krótszym  czasie i przy m niejszym  
w ysiłku  w ykonanie takich czynności: jak: w yra­
bianie ciasta, b icie piany, m ielenie m ięsa, roz­
drabnianie warzyw i owoców, w yciskanie sakdM. 
m ielenie kawy, orzechów itp. Opłacalno*)? ?akupu 
i optym alnojć w ykorzystania sprzętu jest w idocz­
na w liczniejszych rodzinach. M aszynę w ieloczyn­
nościow ą m oże zastąpić ,.m ini-m ax” z ograniczoną  
liczba elem entów  w ym iennych. Obsługa obu ze­
staw ów  jest n ieskom plikow ana, a szczegóły d oty­
czące obsługi i konserw acji podane są w instrukcji 
załączonej do urządzenia.

Duże usługi w  p racy  w  k u c h n i  oddaje  też, 
w y p ro d u k o w a n a  oddzielnie, e lek tryczna  m a ­
szynka do w yc isk a n ia  soków  z owoców i 
w arzyw . Co p ra w d a ,  n aw y k  picia  soków  w a ­

rz yw ny ch  i ow ocowych je s t  u  nas w  d a l ­
szym ciągu mało rozpow szechniony, je d n ak  
w  odnies ieniu  do żyw ien ia  n iem o w lą t  i dz ie­
ci w  w iek u  p rzedszk o lny m  je s t  dość s k u ­
tecznie w pro w adzan y .  S przę t  ten  je s t  szcze­
gólnie p rzy d a tn y  do w y c iskan ia  soku z m a r ­
chwi (w naszych w a r u n k a c h  ten  rodzaj so­
ku  na leży  do tan ich  i s tosunkow o p o p u la r ­
nych). M aszyną tą  m ożna  rów n ież  r o z d r a b ­
n iać  k a r to f le  na p lack i lub  pyzy.

N iezas tąp ionym  sprzę tem  jest,  naszym  z d a ­
niem, m ikser .  Może on być u ży w a n y  jako  
sam odzie lny  m ły nk o -m ikse r ,  i w  połączeniu 
z sokow irów ką. O ddzielny m ikse r  u ła tw ia  
bardzo  szybkie p rzygo tow an ie  różnych  n a ­
pojów. zm iksow an ie  zup  dla m ałych  dzieci 
itp.

Z u r z a d z e ó  e l e k l r y c z n y c b  g r z e j n y c h  n a  s p e c j a l ­
n a  u w a g ę  z a s ł u g u j e  p r o d i ż  i o p i e k a c z .  P i e r w s z y  
j e s t  b a r d z o  p o p u l a r n y  w n a s z y m  g o s p o d a r s t w i e  
d o m o w y m  z e  w z g l ę d u  n a  b a r d z o  p r o s t ą  o b s ł u g ę ,  
w y m a g a j ą c a  z a l e d w i e  m i n i m u m  u m  i e j e t n o s c i  k u ­
l i n a r n y c h  M o ż n a  w  n i m  p i e c  c i a s t a ,  m i ę s a ,  p r z y  
g o t o w y w a ć  r c ^ n e g f i  r o d z a j u  z a p i e k a n k i  I J r u w e r  
s a l n y  o p i e k a c z  e l e k t r y c z n y ,  w  k t ó r y m  m o ż n a  
p r z y g o t o w a ć  s z e r o k i  w a c h l a r z  p o t r a w  — c d  n a j  
r o z m a i t s z y c h  g r z a n e k  p o p r z e z  p i e c z o n y  d r ć b ,  m i ę  
s a  i r v b y  — s t a j e  si ę  s p r z ę t e m  c o r a z  b a r d z i e j  
p o p u l a r n y m ,  i z  w i e l u  w z g l ę d ó w  g o d n y m  p o l e c e ­
n i a .  N o w o c z e s n a  k u c h n i a  p r o p a g u j e  o g r a n i c z e ­
n i e  s p o ż y c i a  t ł u s z c z u ,  co w ł a ś n i e  p r z y  u ż y c i u  
o p i e k a c z a  m o ż n a  ł a t w o  o s i ą g n ą ć .  P o t r a w y  w  n i m  
p r z y g o t o w a n e j  b e z  t ł u s z c z u  l u b  t y ] k o  n i e z n a c z n i e  
p o s m a r o w a n e  o l e j e m ,  n i c z y m  n i e  u s t ę p u j ą  w  
s m a k u  i a r o m a c i e  p o t r a w o m  s m a ż o n y m  c z y  p i e ­
c z o n y m  s p o s o b e m  t r a d y c y j n y m .

W arto  też w spom nieć  o sprzęcie p r z y d a t ­
ny m  do k ro jen ia  pieczywa, wędlin ,  serów, 
mięs pieczonych itp., a m ianow ic ie  o e le­
k tryczne j k ra ja ln icy .  D oskonała  w p rz y p a d ­
kach  organ izow an ia  im p rez  tow arzysk ich  — 
ła tw o i szybko osiąga się p la s t ry  grubości 
1 mm, co umożliw ia bardz ie j  ekonomiczne 
w ykorzys tan ie  su row ca .  A  więc — może 
zdecyd u jem y  się na  dobry  i p rak ty cz n y  za 
kup? R adzim y  sp róbow ać  — na p raw d ę  
w arto!

rzepakow y m a  m nie jszą  w a r to ść  odżywczą, d la tego też w  han -  
-^ ♦ d lu  w y stęp u je  m ieszanka oleju rzepakow ego ze słoneczniKo- 

w ym , z n an a  pod nazw ą  „olej stołowy".
Szczególnie w ażn ą  ro lę  spełn ia ją  N N K T  w  zapobieganiu  je d ­

nej z  najgroźn ie jszych  chorób cywilizacji — chorobie  uk ładu  
krążen ia  — a więc miażdżycy i n iek tó ry ch  schorzeń serca. T ak  
więc, aby  żywienie  nasze było praw idłowe, konieczne jes t  m ię ­
dzy  innym i zw iększenie  spożyw ania  o le jów  kosztem  zm nie jsze­
nia  spożycia tłuszczów zwierzęcych.

Jes t  w ie le  k ra jów , tak ich  jak  F ra n t ja ,  Włochy, Bułgaria .  
Węgry, gdzie p o traw y  sporządzane  są p ra w ie  w yłączn ie  na  
oleju. W ielu  z nas m ia ło  okazję spróbować, p rzyznam y — 
owszem, bardzo  n am  sm akowały . W polskiej k u chn i  np. do 
sm ażenia  k u rc z a k a  lub duszen ia  w a rz y w  konieczne jes t  masło 
lu b  smalec, rzadko  k to  używ a oleju. P rzyzw yczail iśm y się, ze 
najczęściej ty lko placki i rybę  sm ażym y n a  oleju.

Do czego używ ać olej? Do duszen ia  m ięsa  i drobiu, w arzyw  
i ryb, sm ażenia  p o traw  mącznych, p o tra w  z w arzyw , mięsa 
i ryb, pieczenia m ięsa i drobiu . A jak ie  sm aczne są sosy do 
zim nych po traw ! Któż z  nas nie zna  popu la rnego  sosu m a jo n e ­
zowego i innych, ró w n ie  doskonałych, z ap raw  do surówek. P a ­
m ię tać  rów nież  należy, ża na jlepsze  i na jsm acznie jsze  są s u ­
ró w k i po lane  olejem s łonecznikow ym  lub sojowym. Olej d o d a ­
ny  do surów ki chroni ją  skuteczn ie  p rzed  u t r a tą  w itam in ,  ta k  
przecież po trzebnych  dla p raw id łow ego  rozw oju  naszego o rg a ­
nizmu.

Poniżej podaje  k i lka  w y pró bo w an ych  1 bardzo  smacznych 
przep isów  na  p o tra w y  do k tórych  p rzy rządzen ia  użyto o le j :
SURÓWKA Z KWASZONE,! KAPUSTY  

20 dkg n iekw aśnej kw aszonej kapusty, 1 duże jabłko, 1 średniej
w i e l k o ś c i  c e b u l a ,  l  d u ż a  m a r c h e w ,  z i e l o n a  p i e t r u s 2 k a ,  2 l y z e c z k i  o l e j u  
s ł o n e c z n i k o w e g o  l u h  s o j o w e g o ,  p a r ę  k r o p e l  s o k u  z  c y t r y n y ,  s o l ,  
p i e p r z ,  r u t a i ł r .

K a p u s t ę  w y ł o ż y ć  n a  d u r s z l a k  l ub  p e r l o n o w e  s i t o ,  s p ł u k a ć  p e d  b i e ­
ż ą c a  w i i d a ,  o d c i s n ą ć  z s o k u ,  p o k r a j a ć  n a  d r o b n i e j s z e  c z ę ś c i .  C e b u l ę  
c b r a ć .  p o s i e k a ć  l u b  z e t r z e ć  n a  t a r c e ,  . l a b l k o  u m y ć ,  o b r a ć  z e  s k o r k i ,  
z c i r z e ć  n a  t a r c e  o g r u b s z y c h  o c z k a c h .  E o d a ć  p o s i e k a n ą  n a t k e  p i e -  
i r u s z k i ,  s k r o p i ć  o l e j e m ,  d n p r a w i ć  d r  s m a k u  s o l ą ,  p i e p r z e m  i c u k r e m  
o r a z  s o k i e m  z c y t r y n y .

S u r o w i c ę  n a l e ż y  s p o ż y ć  z a r a z  p r  p r z y r z ą d z e n i u .

S U R O W I CA  Z  p o n ó w  1 J A B Ł E K
3(1 d k g  p o r ó w ,  2 ś r e d n i e j  w i e l k o ś c i  j a b ł k a .  3 ł y ż k i  ś m i e t a n y ,  2 ł y ż e c z k i  
o l e j u  s ł o n e c z n i k o w e g o  l u b  s o j o w e g o ,  k i l h a  k r o p e l  s o k u  z  c y t r y n y ,  
sol ,  p i e p i * ,  c u k i e r .

P o r y  o c z y ś c i ć ,  u m y ć  d o k ł a d n i e ,  p r z e k r o i ć  w z d ł u ż  k o r z e n i a ,  d r o b n o  
u o k r o i ć ,  s k r o p i ć  s o k i e m  z  c y t r y n y .  J a b ł k a  u m y ć ,  z e t r z e ć  n a  t a r c e  o 
g r u t a s z y c h  o c z k a c h ,  w y m i e s z a ć  z  p o r a m i ,  n a d a ć  ś m i e t a n ę ,  s k r o p i ć  o b f i ­
c i e  o l e j e m ,  d o p r a w i ć  s o l a ,  p i e p r z e m  i c u k r e m .

N a  5 m i n u t  t u ż  p r z e d  p o d a n i e m  w s t a w i ć  s u r ó w k ę  d o  l o d o w k i  i  l e k ­
k o  s c h l c d z i ć .

S U R Ó W K A  Z  B U R A K Ó W  1 J A B Ł E K
3(i d k g  b u r a k ó w  m a ł y c h ,  2 ś r e d n i e j  w i e l k o ś c i  j a b ł k a ,  1 c e b u l a ,  2 ł y ­
ż e c z k i  o l e j u  s ł o n e c z n i k o w e g o  l u h  s o j o w e g o ,  s o k  z c y t r y n y ,  s o l 3 p i e p r z ,  
or lnihi i i - i  c u k r u .

B u r a k i  o c z y ś c i ć ,  w y s z o r o w a ć  s z c z o i e c z k a ,  u g o t o w a ć  w  ł u p i n a c h .  
O s t u d z o n e  p o k r a j a ć  w  p l a s t e r k i .  J a h l k o  o h r a r  ze s k ó r k i  z e t r z e ć  n a  
t a r c e  r  d u ż y c h  o c z k a c h ,  c e h u l ę  t e z  ( z a m i a s t  c e b u l i  m o ż n a  p o k r o i ć  c e ­
b u l ę  d y m k ę ) -  S k r o p i ć  c y t r y n ą  I o l e j e m ,  d o p r a w i e  do s m a k u  s o l ą ,  p i e ­
p r z e m  i c u k r e m ,  w y m i e s z a ć .

K U R C Z Ę  Z  F O R A M I
1 k u r c z a k ,  HZ k g  p o r ó w ,  l / l  s z k l a n k i  o l e j u ,  2 ż ó ł t k a ,  1 /2  s z k l a n k i  ś m i e  
t a n y ,  s ó l ,  p i e p r z ,  k o p e r e k  l u b  n a ć  p i e t r u s z k i .

T u s z k ę  k u r c z a k a  d o k ł a d n i e  u m y ć ,  p o k r a j a ć  n a  n i e w i e l k i e  k a w a ł k i ,  
c r s o l i c  i p o z o s i a w i ć  n a  io m i n u t ,  p o t e m  s m a ż y ć  n a  o l e j u .  P r z e ł o ż y ć  
d r  r o n d l a ,  w l a ć  r e s z t ę  o l e j u ,  p o d l a ć  w o d ą ,  r o n d e l  p r z y k r y ć  i  d u s i ć  
m i ę s o  n a  m a ł y m  o g n i u .  P o r y  u m y ć ,  o e z y s c i c  z  w i e r z c h n i c h  l i śc i ,  p o -  
k m i ć ,  d o d a ć  d o  m i ę s a ,  d o p r a w i e  d o  s m a k u  p i e p r z e m  i s o l ą .  M i ę k k i  
k u r c z a k  w y j ą ć  z  r o n d l a ,  s o s  p o d p r a w i ć  s m i e l a n ą  w y m i e s z a n ą  z  ż ó ł t k a ­
m i ,  w s y p a ć  p o s i e k a n y  k r p e r e k  l u b  n a ć  p i e t r u s z k i .

P o d a w a ć  n a  g o r ą c o  z  r y ż e m .

R E G I N A  K O W A L C Z Y K
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POLSKA LU D O W A 
DZIECIOM

— S y tuac ję  p ra w n ą  dziecka i 
rodziny  okreś la  K o n s ty tuc ja  
iHRŁ i K od eks  rodz inny  i op ie ­
kuńczy. 'W frosce e -d z ie c k o  u t ­
worzono fund usz  a l im en tacy jn y  
(obecnie korzys ta  z niego 80 tys. 
sam o tn ych  m atek )  i sądy r o ­
dzinne  sku p ia jące  w szystk ie  
sp raw y  dotyczące dziecka i r o ­
dziny.
— Z organizow ano sys tem  b ez­

pła tnego  leczenia  i ochrony 
zdrow ia  dzieci i m atek ,  w p r o ­
w adzono obow iązkow e szczepie­
nia och ron ne  dzieci i os tatn io
— okresow e p rzy m usow e  b a d a ­
nia dzieci, tzw. „bilans z d ro ­
w ia”.
— Podw yższono zasiłki ro d z in ­
ne dla rodzin  o najn iższych d o ­
chodach i w prow adzono  doda tek  
500-złotowy jak o  pomoc dla 
dzieci kalekich.
— Z apew niono  w szystk im  dz ie ­
ciom ró w n y  s t a r t  życiowy p o ­
przez bezp ła tne  w ykszta łcen ie  
podstaw ow e, zaw odowe i w y ż ­
sze, s typend ia  i in te rn a ty .
— Z organizow ano w ypoczynek  
n a  obozach harcersk ich ,  ko lo ­
n iach  i z rodz icam i w  ra m a c h  
F u n du szu  W czasów  P ra c o w n i ­
czych.
— S tw orzono  możliwość w szech­
s tronnego  społecznego rozw oju  
poprzez działalność w  grupie  
rów ieśniczej ,  w  organ izac ji  dz ie ­
cięcej, k lu bach  sportow ych , k o l­
kach za in te resow ań  w  m ło ­
dzieżowych dom ach  k u ltu ry ,  w 
a r ty s ty cz n y m  ru ch u  am a to rsk im  
i ku l tu ra ln y m .
— U ła tw iono  dostąp  do książki 
przez  zo rganizow anie  gęstej s ie ­
ci b ib l io tek  dziecięcych pub licz ­
nych  i szkolnych.
— P o p ie ra  się rozwój twórczości 
dla dzieci we w szystk ich  dzie­
dzinach sztuki.

P olsk i  K o m i te t  O bchodów  
M iędzynarodow ego  R o k u  

D ziecka

„A JEŻELI MASZ DZIECKO..."

» "V *** -**i. -V ^  **<• •"* ‘

Nie tylko dom, 
ale sień, kory­
tarz, podwórko 
i ulica dają 
dziecku wzory 
Mówi słowami 
otoczenia, w y­
głasza poglądy, 
pow tarza gesty, 
naśladuje przy­
kłady.
Pam iętacie o 
czem wieczo­
rem  sosny z 
niebem  gw a­
rzą? Że jeśli 
nie wszystkie 
dzieci są miłe 
i dobre nie 
zawsze ich w 
tym  wina.
Dzieci częściej 
płaczą niż do­
rośli nie dlate­
go, że mazgaje, 
ale że głębiej 
czują, więcej 
cierpią.

Janusz
Korczak

UŚMIECH DZIECKA
Kiedy cię sm utne życie ku ziemi pochyla, 
kiedy złością dokoła zieje cały świat, 
aby się rozprom ienić — spojrzyj na  motyla 
albo ptaka posłuchaj lub powąchaj kwiat...

A jeżeli masz dziecko, najszczęśliwszy z ludzi, 
kióre jest jako ptaszek i motyl, i kwiat — 
spójrz w  oczy twego dziecka... W sercu ci się zbudzi 
radość, której nie zaćmi najsm utniejszy świat...

Jest podłość i jest rozpacz, i troska, i żal...
Są złe siły dokoła i jes t moc zdradziecka, 
co więdnąć każe kwiatom, p taki pędzi w  dal...
Moc tę zwycięża jedno tylko: uśmiech dziecka.

Ju lian  Ejsmond

Chotom skiej ,  za insp irow anej ,  
przez sam e  dzieci. R ed ak c ja  
„K u r ie ra  Polskiego” podchw yciła  
pomysł i ju ż  od 10 la t  p a t ro n u je  
p rzy zn aw an iu  tego odznaczenia 
k a n d y d a to m  zgłoszonym przez 
dzieci i z a tw ie rdzo ny m  przez 
K ap i tu łę  O rd e ru  U śmiechu, s k ł a ­
da jąc a  się ze znanych  i cenio­
nych  przez dzieci l i te ra tów , l e ­
karzy , pedagogów, dziennikarzy , 
ak to rów , p las tyków , f i lm ow ców
i działaczy UNICEF. Do ro k u  
1978 odznaczenie to  o trzym ało  
197 osób w  ty m  23 obyw ate li  
zagran icznych  z 15 k ra jó w  ś w ia ­
ta. W  p ro g ram ie  obchodów  MRD 
O rder  U śm iechu  uznano  za 
m iędzynarodow e odznaczenie 
p rzyzn aw an e  przez dzieci ich 
p rzy jac io łom  w e  w szystk ich  
k ra jach .

„Dzieci są przyszłością  lu d z ­
kości, a  ci, k tó rzy  poświęcili im 
sw oją  działalność, niosąc pom oc 
w  ulepszan iu  życia dzieci, zasłu­
gują  n a  uznanie . O rd e r  U śm ie ­
chu je s t  o rd e re m  un ik a ln y m , 
jak o  że p rzy zn a je  się go z i n i ­
c ja ty w y  sam ych  dzieci. W M ię ­
d zyn arod ow ym  R oku Dziecka 
będ ą  m ia ły  możliwość p rz e d s ta ­
w ien ia  do odznaczenia  osobis­
tości ze w szystk ich  k ra jó w  
członkow skich O NZ”.

Z listu
Sekre ta rza  G eneralnego O NZ  

dr. K u r ta  W ald he im a

4

ORDER 
UŚMIECHU
Je s t  to je d y n e  w świecie o d ­

znaczenie p rzy zn aw an e  dorosłym  
t na w n io sek  dzieci. P ow sta ło  ono 

z in ic ja tyw y  p isa rk i W andy
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„Rodzina  —  Dzieciom
Kiedy znajdziecie się w  zachodniej części Wielkopolski, 

na zachód od miasta Wolsztyna, ujrzycie tam piękne jezioro, 
lśniące w  promieniach słońca wszystkimi barwami tęczy. Je­
zioro to zwane jest dziś Berzyńskim, dawniej zaś nazywano 
je Świętym. Zbliżcie się do jego brzegów i posłuchajcie, o 
czym to tajemniczo szumią fale. A trzeba dodać, że kryje się 
w tym niewinnym plusku wód jeziora wielka tajemnica. 
Usiądźcie zatem cichutko i posłuchajcie....

WODY ŚWIĘTEGO JEZIORA
Dawno, bardzo dawno temu, przed tysiącem  lat, a może 

jeszcze dawniej, w miejscu gdzie jest teraz to jezioro, wzno­
siła się piękna, zamożna wioska. Były tam  pola urodzajne 
i łąki zielone, i sześć pięknych chat, bo ty lu  mieszkało tam  
gospodarzy.

Pewnego razu, a było to wieczorem, zaszedł do owej wios­
ki pielgrzym -starusźek. Snadź daleką przebył drogę, gdyż 
bardzo był utrudzony. A na dom iar zziębnięty był i prze­
m oknięty — jak  to mówią — do suchej nitki, jako że jesień 
była słotna i zimna. Szukał więc miejsca, gdzie by mógł się 
ogrzać, posilić, osuszyć i wypocząć. Tak tedy zakołatał do 
pierwszej z brzegu chaty bogatej wdowy.

— Wynoś się! — krzyknęła gniewnie bogaczka. — Dla 
starych włóczęgów drzwi mego domu zamknięte.

Odszedł staruszek i powlókł się do chaty sąsiedniej zamoż­
nego gospodarza. Ale zaledwie o drzwi zakołatał i wypowie­
dział swoją prośbę, usłyszał zaraz gniewną odpowiedź:

— Wynoś się! Dla takich starych włóczęgów nie ma m iej­
sca w  mojej chacie!

Poszedł tedy staruszek do trzeciego gospodarza, do czwar­
tego, piątego i szóstego. Ale wszędzie kołatał nadaremnie, 
wszędzie odrącano go z taką samą odpowiedzią: „Wynoś się, 
stary włóczęgo!”

Odszedł staruszek, ledwie nogami powłócząc, ażeby opuś­
cić wioskę niegościną, ale tuż za wsią u jrzał lichą chałupkę, 
w której mieszkała uboga wdowa. Staruszek do drzwi tej 
chałupki zakołatał.

Uboga wdowa otworzyła natychm iast, a zobaczywszy sta­
ruszka zziębniętego i utrudzonego daleką drogą, zaprosiła go 
do izby i przyjęła sercem otwartym .

— Siadajcie, dziaduniu, pizy kfimlnku, zntocEolW
szatki obeschną. Ugotowałam właśnie tłed ię-a tiaw y, n iew iel­
kie to jadło. Ale tym. co Bóg dał. podzielę się z wam i chęt­
nie. A i snopek słomy się znajdzie, to się koło pieca w cieple 
prześpicie. Boć na taką słotę z chaty was nie wypuszczę.

Staruszek posilił się skromną wieczerzą, wypoczął w ciep­
le na słomie i nazajutrz, pokrzepiony, zanim w dalszą udał 
się drogę, serdecznie miłosiernej kobiecie podziękował.

— Nie mam ja nic takiego — powiedział — czym mógł­
bym ci zapłacić za litościwe twoje serce. Ale pozostawię ci 
jedno życzenie: jaką robotę dziś rozpoczniesz, niech ci się 
szczęśliwie i z korzyścią wiedzie aż do wieczora.

Potem pożegnał się z nią i poszedł swoją drogą. A biedacz­
ka, uśmiechnąwszy się tylko na słowa staruszka, sięgnęła do 
skrzyni i wydobyła kawałek płótna, by sporządzić koszułinę 
dla swego dzieciątka. Odmierzyła, ile było potrzeba, patrzy 
i oczom nie wierzy: ten kawałek płótna w rękach jej rośnie, 
rośnie i wydłuża się. Mierzy dalej, płótno rozwija i rozwija, 
ale końca jak nie widać, tak nie widać. Mierzy i mierzy, gó­
ra płótna Tośnie aż do sufitu, a końca jeszcze nie widać.

Około południa cała izba zapełniła się płótnem aż po brze­
gi. Wyszła tedy z izby do sieni, z sieni na podwórko, z pod­
wórka na łączkę, a za nią ciągnęło się i układało w wysoki 
wał płótno białe jak śnieg, a miękkie jak puch. I wtedy do­
piero, gdy słonko zaszło i na niebie pierwsza gwiazdka wie­
czorna zajaśniała, wdowa ujrzała koniec płótna. Ale płótna 
miała teraz takie mnóstwo, że stała się od razu wielką bo- 
gaczką. Stal się więc cud, za który !3ogu serdecznie dzięko­
wała.

Gospodarze z wioski przyglądali się tem u cudowi i na wi­
dok rosnących gór płótna odczuwali złość i chciwość. Ale 
największa złość i chciwość odezwała się w sercu bogatej 
wdowy, k tóra pierwsza odpędziła od swej chaty staruszka.

Nie nam yślając się więc długo, pobiegła za nim. A dogoniw­
szy staruszka na drodze wśród lasu. jęła go prosić, ażeby się 
wrócił i do domu jej wstąpił.

— U mnie, staruszku — mówiła — pożywisz się lepszą 
straw ą niż u tej biedaczki na wzgórzu za wsią. Dam ci mięsa 
i placka, i będziesz mógł się przespać w wygodnym łóżku 
pod pierzyną.

Staruszek spojrzał na nią uważnie i zrozumiał, dlaczego 
go tak zapraszała. Ujrzał, że było to miłosierdzie kłamane, 
że przem awiała przez nią jedynie chciwość.

Powiedział jej zatem:
— A któż to wczoraj mnie od swego domu odpędził? Cze- 

mużeś to wczoraj odmówiła mi przytułku? Dziś już nie mogę 
wstąpić do ciebie, bo w dalszą drogę iść muszę. Ale jeśli two­
ja chęć ugoszczenia biednego jest szczera i w sercu twoim 
nie kryje się zazdrość i chciwość, natenczas niech ciebie Bóg 
nagrodzi tak, jak na to zasłużyłaś. To. co zaczniesz robić 
dziś wieczorem, gdy pierwsza gwiazda zaświeci, niechaj się 
pomnoży do ju tra  rana.

To powiedziawszy, poszedł staruszek swoją drogą, a boga­
czka powróciła do chaty. Przez cały dzień nie robiła nic in ­
nego, jak  tylko myślała o zdobyciu największych skarbów — 
zło la ., — Mnie tam  g^upiegojipłótna nie potrzeba, ja  muszę 
mieć złeto,'1 złfcto! — paw targała zawzięcie.

I poszła do komory, gdzie miała w ukryciu garnuszek z 
pieniędzmi. W zięła garnuszek i zaczęła liczyć pieniądze. Ale 
ponieważ pieniądze długie lata  w kącie leżały, z kurzu i z 
wilgoci mocno poczerniały, przeto umyśliła je wpierw  prze­
płukać i wymoczyć, żeby pieniążki czyste i świecące się 
rozmnożyły.

Tak pomyślawszy, wysypała pieniądze na rozpostarty na 
ziemi fartuch, zaczerpnęła garnkiem  wody z sadzawki i za­
częła polewać pieniądze....

W tejże chwili jednak zaświeciła na niebie pierwsza 
gwiazda wieczorna i stało się to, czego bogaczka wcale się 
nie spodziewała. Bo oto woda z garnka lała się teraz jakby 
z górskiego potoku. Wody przybywało coraz więcej i więcej, 
woda rosła szybko, zalała bogaczkę i całe jej gospodarstwo, 
zatopiła całą wioskę, a wraz z nią sześciu nielitościwych gos­
podarzy.

Kiedy rano słonko zajaśniało, na miejscu wioski szumiało 
głębokie podłużne jezioro. Została tylko chatka za wsią, na 
wzgórzu, w której mieszkała uboga wdowa.

Zbiegli się ludzie z całej okolicy i dziwili się ogromnie 
skąd się wzięło to jezioro. A kiedy z ust ubogiej wdowy us­
łyszeli o staruszku- pielgrzymie, w tedy powiedzieli, że był 
to na pewno jaki wielki święty, zesłany z nieba na ziemię, 
ażeby się przekonać, ile dobroci i miłosierdzia mieści się w  
sercach ludzkich. I dlatego nowe jezioro nazwali Święte, a 
miejscowość, gdzie uboga wdowa chwaliła Boga uczynkami 
miłosiernymi, i gdzie później powstała nowa duża wieś, 
nazwali ludzie Chwalimem.

OPR. M. S.
Legendę tę opracowano na podstawie baśni Czesława 

Kędzierskiego pt. „Zatopiona wioska” .
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POGADANK I
0  HISTORII KOŚCIOŁA

NAJW IĘKSI
PISARZE

KOŚCIELNI
PIERWSZEGO
TYSIĄCLECIA

CHRZEŚCIJAŃSTWA

Spory i herezje  dręczące K o ­
ściół od w e w n ą t rz  przyniosły  mu 
w ięcej r a n  i szkód, niż  długie 
okresy  prześ ladow ań. N iek tóre  
w e w n ę t rzn e  b u rze  były tak  gw a ł­
towne, że  zdaw ało  się. iż zmiotą 
p raw d z iw ą  w ia rę  z pow ierzchni 
ziemi. C hrystus jed n ak  czuwał 
nad  sw o ją  owczarnią, tak  jak  on­
giś n a d  aposto łam i płynącym i w 
łódce po rozsza 'a łych  fa lach  je ­
ziora G enezaret.  U stam i w y b ra ­
nych p rzez  siebie m ężów  wołał 
Jezus do ch rześc ijan : C zemu bo- 
jaźliw i jesteście i s łabej w ia ry?  
Przecież J a  jes tem  z w am i po 
wszystkie dni!

M ężow ie  Boży podnosili w ie rzą ­
cy lud  na  duchu  i bronili czy­
stości Ewangelii .  Za ich sp raw ą  
us tępow ały  czarne  chm ury ,  a 
słońce p ra w d  C hrystusow ych  o- 
grzewało ludzk ie  dusze. Z ogrom ­
nej rzeszy Mężów Bożych, s ław ­
nych i św iętych, w sp om n im y  tu 
ty lko kilku, bodajże n a jw y b i t ­
niejszych. Są  n im i:  Orygenes, św. 
Bazyli Wielki,  św. J a n  C hryzo­
stom, św. C yprian , i św. H iero ­
nim. Do nich należą  jeszcze św. 

A tan azy  i św. Augustyn, lecz o p ierw szym  mów iliśm y przy  okazji 
o m aw ian ia  soboru nicejskiego. D rugiem u z n ich  pośw ięcimy osobną 
pogadankę.

O rygenes żył na  przełomie drugiego i trzeciego w ieku  w  A leksan ­
drii, w  Egipcie. Był synem  m ęczennika, św. L eonidasa  M ając  feno­

m e n a ln ą  pamięć, już  w w ieku  m łodzieńczym  zdobył w ie lką  wiedzę
i pow ołany  został na k ie ro w n ik a  s łvnnej szkoły a leksandry jsk ie j ,  
kształcącej teologów. Pozostawił  po sobie ogrom ną ilość dzieł z róż­
nych dziedzin i chociaż p race  jego do trw ały  do naszych czasów 
jed yn ie  we f ragm en tach ,  to jedn ak  z a jm u ją  one w zbiorze p ism  
Ojców i p isarzy  kościelnych sześć grubych  tomów, Ś w iadec tw o  p r a ­
cowitości w ys taw ia  Orygenesow i św. H ieron im : K tóż  z nas zdołał 
tyle przeczytać, ile nap isa ł  O rygenes?  Ten wielki Eg ipc jan in  znał 
całe P ism o św, n a  pamięć, a p race  jego, k tó re  dyktow ał,  zap isy­
w ało  s iedm iu sekretarzy.

Do n a js ław nie jszych  dzieł Orygenesa należy apologia nap isana  
przeciw ko m ędrcowi pogańsk iem u Celzusowi. G enia lny  O rygenes m ia ł 
k ilka  poglądów  niezgodnych z w iarą  ogółu chrześcijan, dlatego K o­
ściół n ie  dal m u  aureo l i  świętości.  Ó w  w ielk i m ąż głęboko wierzył 
w  miłosierdzie Ojca niebieskiego — Stworzyciela, od k tórego w szystko 
pochodzi, i do którego w szystko  powróci. R ównież  grzeszni ludzie, 
a  n aw e t  upadli  aniołowie, po odbyciu odpow iednie j kary, z n a jd ą  się 
w dom u Ojca. Orygenes by ł w ięc p rzec iw nik iem  wieczności k a r  p ie ­
kielnych. W arto  pam iętać , że tem u  poglądow i sprzy ja ł  rów nież  orga­
n iza to r  polskiej gałęzi Kościoła C hrystusow ego — bp Franciszek 
Hodur.

Sw, Bazyli W ielki pochodził z Cezarei K apadockie j .  Działał w  d ru ­
giej połowie czw artego w ieku . Kiedy został b iskupem , w ykorzysty ­
w ał  dla dobra  w iernych  w iedzę lek a rską  zdobytą  w młodości. On 
to u fu nd ow ał p ierwszy n a  świecie szpital. Opracow7ał też  regułę  ży­
cia zakonnego dla osób p ragn ących  całkowicie  poświęcić się Bogu. 
Reguła  ta, czyli zakon, obow iązu je  w e w sch od n im  Kościele do dnia  
dzisiejszego i nosi nazw ę  reguły  bazyliańskiej.

S ław ę wielkiego kaznodziei zyskał św. Jan, zw any  Chryzostomem , 
czyli Złotoustym. G dy został b iskupem  K onstan tynopo la ,  odw ażnie  
w ytyk a ł  b łędy ch rześc ijańsk im  m ożnow ładcom , za co został skazany  
na wygnanie.

Św. C yprian  — biskup  K a r tag in y  — był doskona łym  organiza to­
rem  i k ie row nik iem  życia kościelnego i obrońcą katolickości Kościoła 
Pisze on m.in., że każdy b iskup  k ie ru je  cząs tką  Kościoła C h ry s tu ­
sowego i za swój lud  odpow iada p rzed  Bogiem. Biskupi katoliccy 
m uszą  zachować jedność m iędzy  sobą i m a ją  p ra w o  n a w z a je m  się 
upom inać. W swej ogrom nej gorliwości o czystość w ia ry  uległ św. 
C yprian  zbytniej surowości, bo n ie  chciał u znaw ać  chrz tu  udzielo­
nego przez here tyków . Z apom niał,  że n a w e t  b łądząca  trzoda  nie 
p rzes ta je  być w łasnością  Chrystusa.

Św. Hieronim w sław ił  się w  cz w artym  w iek u  jako  m iłośn ik  Ziemi 
Świętej i t łum acz P ism a Sw. z greki i hebra jsk iego  n a  łacinę. Osiadł 
w B etle jem , gdzie założył d w a  klasztory. Sam  będąc  kap łanem , u w a ­
żał b iskupów  za starszych braci w  kap łańs tw ie . Nigdy też nie u w a ­
żał b iskupa  stołecznego m ia s ta  R zym u za większego od innych  b i ­
skupów  w cesarstw ie. Sw. H ieron im  często p o w ta rza ł :  „Świat jes t  
większy od M ias ta ”. P rzez  słowo „m ias to” każdy  m ieszkaniec ce sa r ­
s tw a  rozum iał Rzym.

KSIĄDZ ŁUKASZ

PORADY . PORADY . PORADY . PORADY

*

ZWIERCIADŁO
DUSZY

Przypatrujem y się nieraz 
w lustrze naszym powiekom 
z pew nym  niepokojem 
skąd na nich tyle zm ar­
szczek? Może dlatego, że o­

czy są zwierciadłem duszy? 
W yrazista, żywa tw arz oraz 
tem peram ent sprawiają, że 
mimika tw arzy towarzyszy 
naszym myślom i słowom. W 
mimice oczy odgryw ają dużą 
rolę. M rużym y oczy ironicz­
nie, kokieteryjnie, czasem 
tkliwie, a czasem w zdener­
wowaniu i gniewie. W szyst­
ko to znosić musi delikatna 
skóra pokryw ająca nasze po­
wieki. Stąd też zdarza się. że 
ludzie jeszcze zupełnie mło­
dzi, m ają pomarszczone po­
wieki. Jak  tem u zaradzić? 
Przede wszystkim należy re ­
gularnie i bardzo delikatnie 
smarować powieki dobrym, 
odżywczym kremem.

Czasami miewamy powie­
ki opuchnięte. Zwykle zda­
rza się to naw et po nocy do­
brze przespanej. Budzimy się 
wówczas z uczuciem jakiegoś 
ciężaru na powiekach. Jeśli 
to zjawisko nie ma poważ­
nego podłoża w zaburzeniach 
organicznych (chora w ątro­
ba, nerki), to można polecić 
bardzo łatw y i skuteczny śro­

dek: zimne okłady. Możemy 
już wieczorem przygotować 
sobie w małym naczyniu 
przegotowaną wodę i parę 
kawałeczków w aty zawinię­
tej w czystą chusteczkę lub 
gazę. Po obudzeniu się, na­
tychm iast zanurzam y tam po- 
niki w aty w wodzie i kła­
dziemy je na powieki, zmie­
niając okład 6—7 razy w 
ciągu 10 m inut. Po upływie 
tego czasu zabieg powinien 
dać widoczne rezultaty.

Oczy nasze mogą być zm ęczo­
ne z rozm aitych przyczyn, a w ięc  
takich, jak:
— niepraw idłow e ośw ietlenie,
— długie przebyw anie w  zady­

m ionym  pom ieszczeniu,
— przejm ujące zimno, ,
— długotrwały niedobór snu,
— nadużyw anie alkoholu. 

Pozwólm y w ięc naszym  oczom
od czasu do czasu odpoczywać
— i to nie tylko w czasie snu. 
Przy czytaniu, pisaniu i innych  
intensyw nie angażujących wzrok 
zajęciach, co pew ien  czas pom yśl­
m y o naszych oczach: oderw ij­
m y na dwie, trzy m inuty oczy 
od książki, papieru czy m aszyny  
do szycia. Podnieśm y głow ę i po­
zwólmy naszem u w zrokowi sw o­
bodnie „błądzić” po otoczeniu.

Dobrze jest też przemyć pow ieki 
chłodną wodą i na m inutę lub 
dw ie zasłonić dłonią oczy przed 
dopływ em  św iatła.

W dzień pracujem y przy oknie, 
ale ustaw m y nasze biurko lub 
stół w ten sposób, żeby św iatło  
dzienne padało nie na naszą  
twarz, lecz na przedmiot, który 
koncentruje naszą uw agę. W ie­
czorem lam pa pow inna zaw sze  
znajdow ać się po naszej lew ej 
stronie.

Jeśli jesteśm y palaczam i, to 
nigdy nie trzym ajm y zapalonego 
papierosa w  ustach, bo nic tak 
nie szkodzi naszym  oczom, jak 
unoszący się wprost w  nie dym  
z zapalonego papierosa.

I jeszcze jedna rada: na­
wet gdy nasze oczy nie są 
zmęczone, dobrze jest nabrać 
przyzwyczajenia codzienne­
go przem ywania powiek przy 
wieczorowej lub porannej 
toalecie specjalnym  płynem. 
Taki płyn sami bez trudu  so­
bie przygotujem y —- może 
to być w yw ar rum ianku lub 
lekkiej esencji herbacianej; 
jeden i drugi musi być zaw­
sze chłodny.

ANNA
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HRozmowy
z Czytelnikami

„Odpowiadając na list Jana 
M. z Pasłęka — pisze p. Piotr 
W. z Suw ałk — przedstaw ił 
Duszpasterz niezupełną prawdę. 
Pom ieszał bow iem  Badaczy P is­
m a św . ze Św iadkam i Jehowy. 
Bardzo m nie to zdziwiło, że 
ksiądz „Duszpasterz” n ie  w ie ­
dział, że... Św iadków  Jehow y nie  
założył Russel, lecz Rutherford  
dopiero po śm ierci Russela. Wie 
przecież o tym  praw ie każdy 
laik.

R ównież to, co w  dalszej 
części sw ojej odpowiedzi napisał 
Duszpasterz — odnośnie Bada­
czy Pism a św . — n ie w szystko  
jest prawdą. W ynika z tego, że 
w yjaśnienia Duszpasterza nap i­
sane zostały w  duchu n ien a­
w iści m iędzyw yznaniow ej, a 
nie w duchu m iłości bliźniego, 
obow iązującej przecież każdego 
wierzącego, a tym  bardziej k a ­
płana”.

Szanow ny  P an ie !  N a w stęp ie  
zm uszony je s tem  przypom nieć, 
że n a  listy n ap isan e  w  złośliwej
i napas t l iw e j  fo rm ie  z zasady 
n ie  odpow iadam y. Zaś p rzes iany  
na m  list w  pełn i n a  to z a s łu ­
żył. J ed n ak że  p o s ta ra m  się w y ­
jaśn ić  tu  p ew n e  sp raw y . Otóż 
zap ew ne  nasz  Czytelnik nie  wie
o tym, że ta k  B adacze  P ism a  św. 
ja k  i Ś w iadkow ie  Jeh o w y  w y ­
w odzą  się z tego sam ego pnia, 
czyli od Russela. Dopiero  roz­
bieżność, ja k a  zarysow ała  się 
m iędzy  n a u k ą  Russela  a  poglą­
dam i R u th e r fo rd a  doprow adziła  
w  roku  1931 do oddzielenia  się 
pew nej grupy , k tó ra  p rzy ję ła  
nazw ę „Św iadkow ie  J e h o w y ’.

Osobiście m a m  rów nież  po­
w a żn e  zastrzeżenia ,  czy rzeczy­
wiście „w ie  o  tym  p raw ie  każdy  
la ik ”, ja k  to P an  a u to ry ta ty w n ie  
stwierdził w  sw oim liście. Aby 
bow iem  o rien tow ać  się w  d ro b ­
nych n iek iedy  różnicach między 
poszczególnymi w yznan iam i,  
trzeb a  albo m ieć ukończone s tu ­
dia z z ak resem  re l ig ioznaw stw a, 
albo też być p rzy na jm n ie j  b a r ­
dzo oczytanym re l ig ioznawcą- 
am ato rem . Takich  zaś n ie  spo­
tyka się chyba  zb y t  wielu.

Nie m a  P a n  rów nież  rac j i  za- 
zucając  n a m  nieścisłość in io r -  
nac j i  dotyczącej B adaczy  P is-  
n a  św. Raz jeszcze spraw dziłem  
la jnow sze op racow an ia  n a u k o ­
we z tej dziedziny. Na ieh zaś 
^odstawie doszedłem do p rzeko­
nania, że  kw es t io no w ana  o d ­

powiedź nie z aw ie ra  żadnego 
błędu. Ponad to  raz  jeszcze szcze­
gółowo przes tud iow ałem  m oją  
odpowiedź d la  J a n a  M. z P a s łę ­
ka. Nie d oszuka łem  się w  niej 
n aw e t  ś ladu  zarzucanej nam  
„nienawiści w y z n an io w e j”. W  tej 
sy tuacji na leża łoby  raczej są ­
dzić, że to  P a n  — n ie  m a ją c  
do tego żadnych  pcw odów  — 
niezbyt życzliwie pa trzy  na 
przedstaw icie li  innych  wyznań. 
Z am ias t  w ięc  w y tykać  n a m  
b rak  miłości bliźniego, rad z i ł­
bym  raczej zas tanow ić  się n ad  
sobą w  m yśli ewangelicznego n a ­
p om n ien ia :  „L ekarzu, ulecz sa ­
mego siebie!” U w a żam  rów nież  
dyskusję  na  te n  te m a t  za za ­
kończoną.

Zwraca się do nas p. Anna 
L. z Bydgoszczy i pisze: „D aw ­
no już chciałam  dow iedzieć się 
coś w ięcej o św. Annie, która 
jest m oją patronką. N iestety, nie 
spotkałam  nigdzie książki z jej 
życiorysem . Nigdy też n ie sły ­
szałam kazania na ten temat. 
Byłabym  w dzięczna, gdyby D usz­
pasterz zechciał zam ieścić na la ­
mach „Rodziny” inform ację na 
len tem at”.

S zan ow na  P an i  A nno! Jed no  
z ba rdzo  często u żyw anych  imion 
w  Polsce zaw dzięcza  sw ą p o p u ­
la rność  św. Annie, m a tc e  N a j ­
świętszej M ary i P anny .  W yw o­
dzi się ono od hebra jsk iego  sło­
w a  „ h a n n a ”, co w  tłum aczeniu  
znaczy ,:ł a sk a”. F ak t  b ra k u  ob­
szerniejszych in fo rm ac ji  odnoś­
nie  życia św. A nny  tłum aczyć 
należy  tym, że E w angelie  nie  
p rzek azu ją  n a m  o n ie j niczego. 
Nie poda ją  n a w e t  je j imienia. 
To zaś, co n niej w iem y, z a ­
czerpnięte  zostało z tradycji  
p ierwszych w iek ó w  i dotar ło  do 
nas za po średn ic tw em  li te ra tu ry  
apokryficznej.  W zmianW  z tej 
dziedziny z n a jd u ją  się w  ,.Pro- 
toew angelii  J a k u b a ” (powstała 
ok. 150 r.), w  „Ewangelii  Pseu- 
do -M ateusza” (wiek VI) oraz  w  
,.K siędze  narodz in  M atk i B ożej '’ 
(VIII wiek),

Księgi te p od a ją  w ie le  szcze­
gółów o rodzicach N M P — J o a ­
chim ie i Annie, o ich życiu i 
cnotach. M ów ią o ich tęsknocie  
za dzieckiem i o m odlitw ach ,  
dzięki k tó rym  już  w  podeszłym 
w iek u  w yprosi l i  sobie u Bosa 
przy jśc ie  na  św ia t  córki, k tó rą  
ślubow ali  oddać na służbę do 
jerozolimskiej św ią tyn i.  W edług

tych p rzekazów , św. A nna  z m a r ­
ła i została  po chow ana  w  J e r o ­
zolimie w  m iejscu , gdzie obec­
nie w znosi się św ią ty n ia  d ed y ­
ko w an a  jej imieniu.

K u l t  św. A nn y  już  w  VI w ie ­
ku  rozpowszechni! się w  K o n ­
stantynopolu , gdzie też zbudo­
w ano  św ią tyn ię  pod jej w e z w a ­
niem. N a zachodzie  cześć je j p o ­
jaw ia  się w  IX w ieku ,  lecz do­

piero  w  X IV  w ieku  rozpow ­
szechniła  się ona w  całym  K oś­
ciele zachodnim. W naszym  k r a ­
ju  szczególnie p o p u la rn a  jest 
cześć św. A nn y  na  Śląsku. U ro ­
czystość jej obchodzona jes t 26 
lipca.

Dla naszych Czytelników  łą ­
czę pozdrow ienia w  Panu

DUSZPASTERZ

Rozm yślanie
... Cale życie  
stałoby się m od li tw ą

TRA K TO R
M aszyna w tedy  oznacza p o ­

stęp, k iedy  służy człowiekowi 
p o m n aża jąc  jego siłę. N ie ­
stety, zby t dobrze w iem y, że 
bard zo  często o p a no w u je  go 
w łasną  silą  i w ła sn y m  r y t ­
mem. Człowiek c iągnie  z niej 
korzyści, ale jednocześnie  
jes t  jej n iew olnikiem .

Trzeba  w alczyć o u t r z y m a ­
n ie  p o rząd k u  w tej dz iedz i­
nie, W m ia rę  j a k  m aszyna  
po m aga  człowiekowi, ja k  on 
rośnie  dzięki niej ,  dusza j e ­
go także  m usi rosnąć, aby  
mógł być odpow iedzia lny  za 
p racę  zm echanizow aną,  aby  
mógł nad  n ią  pan o w ać  i 
sk ładać  ją  w  ofierze.

„C okolwiek czynic ie  s ło ­
w e m  lub u c zy n k ie m ,  czyńcie  
w szy s tk o  w  im ię  Pana J e z u ­
sa (Chrystusa), p rzez  niego  
Bogu O jcu dz ięk i  sk ład a jc ie” 
(Kol 3,17).

Ni e  l u b i ę  t r a k t o r ó w ,  P a n i e .

NJeriawno widziałem jeden w  
p o l u ;

DrażniJ mnie.
T rak to r  jest pyszny,
P r z y g n i a t a  c z ł o w i e k a  s i ł a .
N i e  p a t r z y ,  s u n i e  n a p r 2ć d ,
Ale sunie pełznąc, PaDie, i  to 

mnie cieszy.
J e s t  b r z y d l c l ,
I d z i e  w o l n o ,  z  ( r u d e r a ,  t r z ę s ą c  

s w ą  c i ę ż k ą  s k o r u p a ,
Z n o s e m  p n  g ł u p i e m u  z a d a r t y m  

w  g ó r ę ,  z a s a p a n y ,
1 k a s z l e  w  r y t m  g r u b y m  k a s z l e m  

m e c h a n i c z n e g o  s u c h o t n i k a .
A le  je s t  s i ln i e j s z y  od c z ło w ie k a ,  

P a n ie ,
f i h n j e t n y ,  r e g u l a r n y ,  r o b i  s w o j e ,  
C i ą g n i e  t o ,  c z e g c  n i e  m o g ł o b y  

r u s z y ć  z  m i e j s c a  t y s i ą c  r a m i o n  
l u d z k i c h ,

Ni e s i e ,  c z e g o  b y  n i e  m o g ł o  
u n i e ś ć  t y s i ą c  r i j k  l u d z k i c h  

T r a k i o r  j e s t  b r z y d k i ,  a l e  s i l n y  — 
i J e s t  m i  p o t r z e b n y .

A l e  i j a  j e s t e m  m u  p o t r z e b n y ,  
p o t r z e b n y  m u  j e s t  c z ł o w i e k .  

P n t r z e t n y  m u  j e s t ,  a b y  m ć g l  
i s t n i e ć ,  bo  to c z ł o w i e k  g o  w y ­
t w a r z a  ;

P o t r z e b n y  m u  j e s t ,  a b y  m ć g l  i ś ć ,  
bo  n n  w p r o w a d z a  g o  w  r u c h ;  

P o t r z e b n y  m u  j e s t ,  a b y  m ó g ł  s i ę  
p o s u w a ć ,  bo  to  o n  n i m  k i e ­
r u j e ;

P o t r z e b n y  m u  j e s t  z w ł a s z c z a  p o  
to,  ż e b y  go o f i a r o w y w a ć ,  

b o  t r a k t o r  n i e  m a  d u s z y .  P a n i e ,  
i w ł a ś n i e  c z ł o w i e k  u ż y c z a  m u  
s w o j e j .

T e g o  w i e c z o r u ,  P a n i e  o f i a r o w u j ę  
Ci  c r a c ą  w s z y s t k i c h  t r a k t o r ó w  
w  k r a j u ,  w s z y s t k i c h  t r a k t o r ó w  
n a  ś w i ę c i e .

O f i a r o w u j ę  Ci  w y s i ł e k  w s z y ­
s t k i c h  m a s z y n ,  bo  o n e  n i e  m a j a  
d u s z y ,  b y  m ó c  g o  o f i a r o w a ć .  

B ł a g a m  Ci ę ,  n i e c h  s w o j ą  s i l ą .  
n a s i ą k n i ę t ą  p y c h ą ,  n i e  m i a ż d ż ą  
c z ł o w i e k a ,  l e cz  n i e c h  m u  s l uża -  

P r o s z ę  Cię,  n i e c h  c z ł o w i e k  p a  
n u j e  n a d  n i m i  c a ł ą  s w ą  w o l n a  

d u s z ą .
N i e c h  w  t e n  s p o s ó h  c h w a l ą  Ci ę  

s w ą  p r a c ą .
N i e c h  Ci  o d d a j ą  c h w a l ę  
1 n i e c h  u c z e s t n i c z ą  w  u r o c z y s t e j  

m s z y  ś w i a t a ,  w e  m s z y ,  k t ó r a  
co  d z i e ń  o d p r a w i a  s i ę  pry .ez  
p r a c ę  l u d ? k ą  i k t ó r a  b ę d z i e  s i ę  
o d p r a w i a ć  a ż  do s k o ń c z e n i a  
c z a s ó w .

M.  ( j u o i s t

W y d a w c a : Sp o łeczne  T o w a n ^ lw o  Po lskich  K o le i ikow Zo k lad  W yd aw n icz y  „  O d  radzeń ie "  K O L E G IU M  R E D A K C Y JN E  P E Ł N IĄ ­
CE  F U N K C JĘ  H f D f lK lO R i  N A C Z E L N E G O ; lis. Edw ard  H c ło k ie r , bp M ak sym ilian  Rcde hj Tom asz W o jtow icz , ks. W ik to r  Wy- 
soezonski (puei*i< idrlt>qey K o leg iu m ]. Z E S P f i t  R E D A K C Y JN Y :  M e rck  Ambroży, M o rek  Dzlęg le lew sk i (red ak to r g raficzny]
Henryk C iok fie d o k lo i le ch n ic in y ] , M o łg o r ia la  K o p in l ia  Is e k ie le n  re d n te ji) ,  M jre s la w a  K n ie i,  E lżb ie ta  Raszkowsko.
A d ies red akc ji i o d m ir is lr a c j i : u|. K reH ylaw a ń CC C67 W a r g o w a  T^ le łony le d o k tf ji; 27-19-42 i 27-03-33 ■ a d m in is t ra c j i ! 27 S i  33. 
W p ic i  ro  p renuruFio lĘ  n ie  przyjmujem y. P ip ru m e ro lę  na kroj przyjmujq O d d z ia ły  R S  W  „  Proso K siężka-Rueh " Oraz urzędy 
pocztowe i doręczycie e w ie rm in fich  : — do dnie  25 J i j ła p a d a  r a  I kw arla l i I pó łrocze roku n as tęp n ego  i co ly  rok n as tęp n y ; 
- dc 1(3 m a iea  r c  II kw arta ł loku b ie ż ą ce g c ; — do 10 c je rw co  r a  l|j k w e i ld  i II półrocze roku b ie ig e e g o j — do  10 wrześnie 
na IV k w a ilc ł i c k i  b ie ig e eg o , C e ro  p ie n u m e ia ly ! k w a r la lr ie  26 *1, półroczn ie  52 zł, rocznie 1flJ i i .  Jed n ostk i gosp od ark i
l is p c le c in io n e j,  ins ly lue je , o rg an iza c je  i w s łe lk ie g a  ra r iła ju  znklady p racy  zarn cunoję  p renum eratę  w m ie jscow ych  O d d z ia ­
łach  R S W  , , P ro sa- K ę ię ik o - R u ch ", w m ie jscow ość loch  za ś »  których nie ma O d d z ia łó w  R S W  — w urzędach  pocztowych

T Y G O D N I K  K A T O L I C K I 1 u d o ięezye le li. Prenurnero lę  ze zlecen iem  wysyłki jc  g ron icę  przyjm uje H 5 W  ,,Pro sa  K siężka-Ruch ", C e n tra la  Ko lportażu
Prasy i W yd aw n ie lw , ul, l a u a ic w a  2fl CC-558 W o is z e w a , konie P K C  nr 1531-71. Prenum erato  ze z lecen iem  wysyłki J a  g io n k ę  
jest d ia is z a  od p ie n u m e ia ly  kro jnw ej o d la  j 1ecenloda wcćui in d yw id u a l nyeh i o 1CC‘ . d la  z le ce n io d aw có w  instytucji i za ­
kładów  pracy, D ruk PZG . Sm , 1C, N. 1505(1. Z. C-124.
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— P r o s z ę  n i e  m i e s z a ć  L u c i  d r  s w y c h . ,  p o m y s ł ó w  i z a n i e c h a ć  w y r a z u  a, m y ’\  
B a r d z o  p r o s z ę .

P r ą t n i c k i  z a t r z y m a ł  s i ę  n a  m i e j s c u .
— Cóż  t o  z a  t a n  o r a i o r s k i l  — T a j n i a !  s z y d e r c z e .  — P a n i  c h c e  o d g r y w a ć  

w o b e c  m n i e  r o l ę  m e n t o r a ?
— P o w t a r z a m ,  że  n i e  p o z w o l ę ,  a b y  s ię  p a n  o L u c i  t a k  o d z y w a ł ,  n i e  p o z w o l ę  

ze s l a n c w i s k a  j e j  n a u c z y c i e l k i .
— P i o s z ę ! , . .  a c ó ż  t o  z J e go  n H S w i i c i u l  ż e  s i ę  t u  m a m y  s p o t k a ć ? . . .
P r z e d  p ó l  r o k i e m  p a n i  b y ł a  w z g l ę d n i e j s z y ,  g d y  c h o d z i ł o  c  s i e i i e .
P o d  S t e f c i a  n o g i  z a d r ż a ł y .  O m a l  n i e  u p a d l a .  A l e  p r z e m o g ł a  s i ę ,  p o d n i o s ł a  

d u m n i e  g ł o w ę  i r a c k l a  d o b i t n i e ;
— P a n  m i  t o  ś m i e  m ó w i ć ?  p a n ? . . .
T y l e  w  n i e j  t y ł o  p c w a g i j  t a k a  s i ł a  p e w n o ś c i  b r z m i a ł a  w  j e j  s ł o w a c h ,  że

P r ą t n j c k i  z m i e s z a ]  s ię.  K o r z y s t a j ą c  z  t e g o  m ó w i ł a  d a l e j :
— P o  p a n u  m c g l a m  s i ę  t e g o  s p o d z i e w a ć ,  a l e  to j e d e n  d c w ć d  w i ę c e j 3 ź e  

m a  p r a w o  z a b r a n i a ć  p a n u  m ó w i e n i a  w  t o n  s p o s ó b  o Ł u c i .
— N i c  n i e  m a  p a n i  p r a w a  z a b r o n i ć  m i !  — z a w o ł a ł  g w a ł t o w n i e .
— O w s z e m ,  n a  p o d s t a w i e  w ł a s n e g o  d o ś w i a d c z e n i a  — m ó w i ł a  z p o z o r n y m  

s p o k o j e m ,  c h o ć  w  n i e j  w r z a ł o .
— T u  n i e  m o ż e  b y ć  ż a d n y c h  p o d s t a w  i p o r ó w n a ń ,  b o  t a m t o  c o  i n n e g o ,
— P a n i e  P r ą t n i c k i ,  — r z e k ł a  p o w a ż n i e  — ba*3ź s z c z e r z y .  P a n  z a j m u j e  «i$ 

Luc i ą . . .  a l e  c z y  p a n  o b l i c z y ł  n a s t ę p s t w a ?
— A c ć ż  t o  p a n i ą  m o ż e  o h c h o d z i ć ?
— P o w i n n o  o h c h o d z i ć .  L u c i a  j e s t  o d d a n a  p e d  m o j ą  o p i e k ę ,  z a  j e j  s p o k ó j  

o d p o w i e d z i a l n a  j e s t e m .  Z r e s z t ą  n i e  t y l k o  t r a k t u j e  to j a k o  o b o w i ą z e k ,  d b a m  
o n i ą  z  w ł a s n e g o  p r z y w i ą z a n i a .

— Ni e  z j e m  j e j  p r z e c i e  — b a k n a l  P r ą t n i c k i -
— W y r a ż a  s i ę  p a n  d o ś ć . . .  t r y w i a l n i e .  A l e  m n i e j s z a  o  to.  N i e  c h c ę ,  a b y  

p a n  z a k ł ó c a ł  s p o k ó j  L u c i  i m ą c i .  p o g o d ę  j e j  m y ś l i .
— Z a  to p a n f  WyTaża  s i ę  k w i e c i ś c i e !  — w y b u c h n ą ]  ze ś m i e c h e m .
Z a g r y z ł a  w a r g i  i p o c z e r w i e n i a ł a  m o c n i e j .
— P T a s z ę ,  n i e c h  m i  p a n i  c d p o w i p  j e s z c z e  s ł o w o .  C z y  p a n  m ó \ i i l  L u c i ? , . .
— O c z y m ?
— □ s w y c h  u c z u c i a c h  w z g l ę d e m  n i e j .
E d m u n d  p a r s k n ą ł  k r ó t k i m ,  r u b a s z n y m  ś m i e c h e m ,  w  k t ó r y m  j e g o  c y n i z m  

u j a w n i ł  s i ę  w  c a ł e j  p e ł n i .  A l e  t e n  ś m i e c h  o t r z e ź w i ł  g o  n a t y c h m i a s t ;  o d ­
w r ó c i ]  s i ę  z m i e s z a n y  i z b i t y  z  t r o p u .  Czu l ,  że  s i ę  z d r a d z i ł ,  z ł o ś ć  g o  p o r w a ł a  
n a  S f e f c i ę ,  k l ą ł  w  d u s z y  j a  i s i e b i e .

S t e f c i a  z b l a d ł a .  TO ś m i e c h u  j e g o  o d e z w a ł a  s i ę  t a k a  i r o n i a ,  t a k i  b e z w s t y d ,  że  
n i e  m o ż n a  h y l o  ł u d z i ć  s ię .  J e g o  n a g l e  z a m i l k n i ę c i e  d o w o d z i ł o ,  2e i  j e m u  
w y h u c h  t e n  w ^ d a ł  s i ę  z b y t  p r z e ź r o c z y s t y m .

— O c h !  J a k i ż  n i s k i  c z ł o w i e k !  — m y ś l a ł a .
P r ą t n i c k i  p o d s z e d ł  d r  n i e j  t a k  h l i s k o ,  ź e  m u s i a ł a  s i ę  c o i n ą ć ,  i  r z e k ł

z d ł a w i o n y m  g ł o s e m :
— P r z e d  p a n i ą  z w i e r z a ć  s i ę  n i e  b ę d ę .  P r o s z ę  m i ę  n i e  m ę c z y ć  p y t a n i a m i .
— .Ta j u ż  w i ę c e j  n i c  w i e d z i e ć  n i e  c h c ę .  N i e c h  s i ę  p a n  u s u n i e .
— A j e ś l i  p a n i  c h c e  b r u ź d z i ć  m i ę d z y  m n ą  a p a n n ą  L u c y n ą  — m ó w l l  r n z -  

g o i ą c z k o w a n y ,  z a s t ę p u j ą c  j e j  d r o g ę  — to Ja p o t i a l i ę  s i ę  z d o b y ć  n a  e d w e t . . .
— D o p r a w d y ? , . .  N i e  w i e d z i a ł a m . . .
— T o  s i ę  p a n i  d o w i e !  TO y h u c h n ą l .
K r e w  j e j  u d e r z y ł a  d o  g ł o w y .  M i e r z ą c  go  s z t y w n y m  w z r o k i e m ,  r z e k ł a

c h ł o d n o  :
— O!  p r o s z ę !  n i e c h  ?ię p a n  n i e  z a p o m i n a !
— C z y  j a  k o c h a m  p a n n ę  L u c y n ę ,  c z y  

O s t r z e g a m !
— M n i e  c  p a n a  n i e  c h o d z i ,  t y l k o  o L u c y n ę
— Zef cy  s i ę  n i e  z a k o c h a ł a  w e  m n i e ?  C ó ż  p a n i  m a  p r z e c i w k o  t e m u ?
— P a n  p y t a ? . . .
P r ą t n i c k i  s p o j r z a ł  u w a ż n i e  na  S i e f c i ę .  W y d a l a  m u  s i ę  ś l i c z n ą  w  g n i e w i e .  

P r z y s u n ą ł  s i ę  i  u s i ł o w a ł  w z i ą ć  j ą  z a  r ę k ę .
— Z a z d r o ś ć  p r z e z  c i e h i e  p r z e m a w i a  — s z e p n ą ł  — t y  m n i e  j e s z c z e  k o c h a s z .
P a n n a  S u d e c k a  o d s k o c z y ł a  g w a ł t o w n i e .  U c z u l a  l ó d  w e  k r w i .  G n i e w  i  p o ­

g a r d a  r o z s a d z a ł y  j e j  p i e r s i .  W y r z u c i ł a  z s i e b i e  ze  w s t r ę t e m :
— O g ł u p o t o ! . . .  b e z c z e l n a  g ł u p o t o !
— J a k  p a n i  ś mi e ! . . .  j a k  p a n i  ś m i e ! .  — k r z y k n ą ł  c z e r w o n y  z  g n i e w u -
— N i e c h  p a n  w y c h o d z i  n a t y c h m i a s t S . . .  P r o s z ę !  — w o l a ł a  S t e f c i a  w s k a z u j ą c  

d r z w i .
Za  o k n a m i  r o z l e g ł  się s u c h y  t r z a s k  m o t o r u .  P r ą t n i c k i  s p o j r z a ł  w  o k n o
P r z e d  g a n k i e m  s t a l  p ą s o w y  s a m o c h ó d  z  G l ę b o w i c z ,  b ł y s z c z ą c y  l a k i e r a m i  

W y s i a d ł  z  n i e g o  W a l d e m a r ,  o d d a j ą c  k o r b ę  p a l a c z o w i .
— N i e c h  p a n  w y j d z i e  n a t y c h m i a s t .  — p o w t ó r z y ł a  r o z g o r ą c z k o w a n a  S t e l c l a ,  

n i c  n i e  s ł y s z ą c .
A l e  E d m u n d  j u ż  s a m  T u s z y ł  do  d r z w i j  g o t o w y  d o  p r ę d k i e g o  w y j ś c i a .  N a  

p r o g u  s t a n ą ł ,  z a ś m i a ł  s i ę  s z y d e r c z o  i s y k n ą ł  z j a d l i w i e :
— O d c h o d z ę !  o d c h o d z ę !  p T z y j e c h a ł  o l i r o ń c a . . .  J e g o  r a d z ę  p r z y j ą ć  ł a s k a w i e j . . .  

Ż y c z ę  p o w o d z e n i a ! . . .

n i e ,  n i k o m u  n i c  d o  t e g o ,

Piosenki, piosenki, 
Pow iedzcież mi przecie, 
Skąd May się rodzicie 
Na tym Hożym śm iecie1!

Ani my z uńl kw ietnych, 
Ani z ląk kobierca,

Tylko się rodzimy 
Z m łodzieńczego serca.

MARIA KONOPNICKA
( 1842— 193 01

S k a d  się b i o r ą  p i o s e n k i ?  
(fragment)

POZIOMO: ]) na js łynn ie jszy  to run ian in , 5] drzew o liściaste. 10) 
imię pierw s7ych  książąt  polskich, 11] dział insty tucji ,  12) w kolanie. 
1.1) na czele p rzedsiębiorstwa, 15) imię kom pozytora  opery „H rab i­
n a ”, 16) sąs iaduje  z Algierią, 18) wydzielina z rany, 21) b iorący w  
czymś udział, 25) w pełni lata, 26) d robna  poiłuszone kam ien ie  na 
naw ierzchn ię  drogową, 28) śp iew ak w klatce, 28) choroba przenoszona 
przez kom ary ,  30) m agazyn  31) obrzędowy pochód religijny ze śpie-  

. wami
PIONOWO: 1) k la tk a  p iers iow a u zwierzyny, 2) podarunek , 3) 

śmiałek, 4) ty tu łow y b o h a te r  opery Borodina, 6) żyje z podpow ia­
dania, 7) pojazd pogotow ia ratunkow ego, 8) traf, zdarzenie, 9) k ie ­
ru je  łodzią, 14) zapobiega zbytecznemu w yciekaniu  w ody z k ranu ,  
17) n ie jed n a  w twórczości S z taudyngera ,  IB) w  Zodiaku, 20 ciasto 
z m iodem  i korzeniami, 22) sp raw a dc zała tw ienia ,  23) ry w a lka  sta- 

/ roźytnych Aten, 24) p anu je  na p rzerw ach  m iędzylekcyjnych, 27) do ­
s to jn ik  m uzułm ański.

Rozwiązania  należy nadsy łać  w ciągu 10 dni od daty  ukazania  się 
n um eru  pod ad resem  redakcj i  z dopiskiem na kopercie lub pocz-

i  fówce: „K rzyżówka n r  17”. Do rozlosowania:
)

nagrody ks iążkowe -
»

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 13

POZIOM O: przyrost, k rtań , Rewizor, dnbytek, kreton, koniuszy, 
narzędzie, kark , Anna, fundam ent,  kleszcze, helkot, dworzec, sza lu ­
pa, bajka, la tarn ia .  PIO NO W O: peręka , zawieja, Roztoąze, serw,
Ryhnik, Antosia, odpowiedź, sk ry tka ,  odkurzacz, kaskada , śm ietana, 
niedola, nokturn , szczęk, s t raw a , usta.
Nagrody w ylosow ali: B. N ieciengiew icz z Warszawy 1 B. Lorenc z W arszawy.

Nagrody w yślem y paczlą.
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